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S ze reg  p a ń s tw  e u ro pe js k i ch  rozwijał  
i pop iera ł  w la tach  p o w o j e n n y c h  ruch 
b ud o w la n y ,  o raz  inicjował na wie lką  
ska lę  robo ty  publ iczne .  O s t a t n i o  widz i ­
m y  da lszą in te nsy f i kac ję  akc j i  b u d o  
wlane j .  Z a r ó w n o  w kra jach ,  k tó r e  p r z e ­
c h o d z ą  z d e c y d o w a n i e  d o  m e t o d  inte r-  
w e nc jo ni s t ycz ny ch ,  a więc w S t a n a c h  
Z jedn oc zonych ,  N ie m c z e ch  i w e  W ło ­
szech,  j ak  i w kra jach ,  k tó re  d o tychc zas  
ho łd uj ą  z a s a d o m  l iberalno-kapita l is tycz-  
ny m,  jak np. we  Franc ji  i w Flnglji —  
b u d o w n i c t w o  i ro b o ty  pub l i c z n e  t r a k ­
t o w a n e  są,  j ak o  o d c in e k  w y m a g a j ą c y  
b e z p o ś re d n ie j  ingerenc j i  c z y n n ik ó w  pań  
s tw ow ych.

Na wzros t  z a in t e r e s o w a n i a  p os zcze ­
g ól nych  p ań s tw  ro b o t a m i  p u b l i cznem i ,  
a  w szczególnośc i  r u c h e m  b u d o w l a n y m ,  
w p ł y n ę ł y  z m i e n i o n e  w arun ki  g o s p o d a r ­
ki po woj enn e j .  Podcz as  gdy  przed  woj ­
n ą  wielkie ro bo ty  in w es t y cy jn e  oraz 
b u d o w n i c t w o  s t anowi ły  n ie m a l  w ył ącz­
n ą  d o m e n ę  in ic ja tywy pr yw atne j ,  to  po 
wojn ie  sy tu ac ja  uległa za sadnicze j  z m i a ­
nie.  Pr zeds ięb iorczość  p r y w a t n a  p r z e ­
s ta ła się in te r e so w a ć  inwes ty c ja mi ,  ro ­
b o ta m i  b u d o w l a n e m i .  To też p r o b le m  
z a s p o k o je n ia  ż y w o tn y c h  pot rzeb ,  czy 
to  w dz iedz in ie  z a p e w n i e n i a  m ie sz kań  
s ze ro ki m  m a s o m  ludnośc i ,  tw orzenia  
wielkich ob je k tó w  inwes tyc yjnych ,  k t ó ­
re d e c y d u j ą  o g loba lne j  zdolnośc i  w y ­
twórcze j  o r g a n i z m ó w  g o s p o d a r c z y c h , — 
w y su n ą ł  się na  czoło wspó łc ze sn yc h  za 
gadnier i  soc ja lny ch  i g o s p o d a r c z y c h .

P oszczególne  p a ń s t w a  nie  mogły  
prze jść  do  p o rz ą d k u  d z i e n n e g o  nad  
te rn z a g a d n i e n i e m .  Zb y t  doni os łe  p r z e d ­
s tawia  on  b o w i e m  z n aczen ie .  R a c jo n a l ­
n ie  rozwinię te  b u d o w n i c t w o  m i e s z k a ­
n i owe ,  to  na j i s to tn ie j sz y  w a r u n e k  d o ­
b ro b y t u  i z a d o w o le n ia  szerokich  m a s  
ludnośc i  In te n sy w n y  ruch  b u d o w la n y ,  
to  z a t r u d n i e n i e  l icznych rzesz p r a c o w ­
ników.  Ruch  in w e s ty c y jn y  i b u do w la ny ,  
to  n ie ty lko  s tw o rz e n ie  n i e z b ę d n y c h  o b ­
je k t ów g o s p o d a r c z y c h ,  t o  rów no le g łe  
o ży w ie n ie  s z e re g u  dz i a łów w y t w ó r c z o ś ­
ci, związanych  z r u c h e m  inwe s ty cy jno -  
b u d o w l a n y m ,  to  na jba rdz ie j  s k u te c z n y  
ś r o d e k  p o b u d z a n i a  ak ty w n o śc i  życia 
g o sp o d a rczeg o .

Wśród  wielu prz ykł adó w i n t e n s y w ­
n e g o  pop ie ra n ia  ruchu  b u d o w l a n e g o  na  
u w a g ę  z a s ł ugu je  przykład  Flnglji, z n a ­
ne j ze swej  szczegó ln ie  os t roż ne j  i roz­
są d n e j  poli tyki  gosp oda rcze j ,  O g o s p o ­
d a r c e  b u d o w l a n e j  mów i ł  o s ta tn io  w 
p a r l a m e n c i e  ang ie l s k im  m in is t e r  Hi lton 
Young.  Wskaza ł  on na  fakt,  że p o m o c  
p a ń s t w a  dop ro w adz i ła  do  o b n iż e n ia  w 
Flnglji kosz tów b u d o w y  i do  ożywienia  
ru c h u  b u d o w la n e g o .  W os ta tn ic h  la tach 
z b u d o w a n o  w Flnglji i w Walji 218 tys,  
no wyc h  mie szka ń ,  z czego  3-4 w zn ie ­
s io ne  zostało przez p r y w a t n e  jed n o s t k i .  
P o n a d t o  ok oł o  200 tys.  m i e s z k a ń  nie 
n a d a j e  się do  użytku  i mus i  być  zn isz ­
czon ych  i p r z e b u d o w a n y c h .  Sk a rb  p a ń ­
s t w a  udz ie lać  bę dz ie  na te n  cel za l i ­
czek.  Z ośw ia dc zeń  min is t ra  wynika ,  
że od  czasu wojny  w y b u d o w a n o  w Fln­
glji około  2 i pół mi l jona  no w y ch  
miesz kań .

Również  i w Polsce  czynniki  oficjał  
n e  zdawały  sobie  w całej  pełni  s p ra w ę  
z wielkiej  donios łośc i  s p o łe c z n e j  i g o ­
sp odarcze j ,  j aką  pr zeds ta w ia  oż yw ie ni e  
inwes tycyj ,  a zwłaszcza ru chu  b u d o ­
w la n e g o .  O ile j e d n a k  akcja  b u d o w l a ­
na  p r o w a d z o n a  była u nas  w latach 
1928 do  1930 pod k ą t e m  w id zeni a  b u ­
d o w y  du żych  d o m ó w ,  to  po  r. 1930 
szczupłość  f u n d u s z ó w  oraz  o b n iż e n ie  
się re n to w n o śc i  dużych  d o m ó w  — sk ło ­

niły rząd do  rewizji d o ty chc zaso w ej  po  
lityki p op ie ra n i a  b u d o w n ic tw a .  Fikcja 
k r e d y to w a  została sk ie r o w a n a  ku p o ­
p ie ran iu  d r o b n e g o  b u d o w n i c t w a  m i e s z ­
k an io w e g o ,  a dzięki  z n a c z n e m u  o b n i ­
żen iu  cen  m a te r j a łó w  bu do w la n y c h ,  
kosz tów kredytu ,  o raz  t w o rz e n iu  o d p o ­
w ie dni ch  organizacyj  p o m o c n ic z y c h  —  
d r o b n e  b u d o w n ic tw o  m ie s z k a n io w e  s ta 
ło się k o r z y s tn e m  dla b u d u j ą c y c h  J a k  
z na czne  rozmiar y  przybra ła  w roku bie 
ż ą c y m  akcja b u d o w n i c t w a  m i e s z k a n i o ­
w e g o  świadc zy  fakt ,  że l iczba izb b u ­
d o w a n y c h  przy p o m o c y  przyznanych  
kredy tó w  wynos i  23.765 tj. 8.596 m i e s z ­
kań.

P o m y ś l n e  skutki  oż yw ie n ia  ruchu  
b u d o w l a n e g o  dały się zau w a ż y ć  w e  
wszys tk ich gałęziach  prz em ys łu  b u d o ­
wlanego .  Św iadcz ą  o tern m.  in. l iczby 
do ty czące  za ła d u n k u  m a te r ja łów  b u d o ­
wlanych .  Śred ni  dz ie n n y  z a ł a d u n e k  m a  
te r jałów b u d o w l a n y c h  na  ko le jach ,  k t ó ­
ry wynos i ł  we  wrześn iu  r. 1931 — 288 
w ago nów ,  w r. ub. zaś 237 w a g o n ó w ,

wzrós ł  w e  w rz eśn iu  r. b. aż d o  469 wa 
go n ó w .  Liczba r o b o tn ik ó w  z a t r u d n i o ­
nych  w ceg ie ln ia ch  wynos i ła  w e  wrześ 
n iu r. b. 18.275 ro bo tn i ków,  w o b e c  
14.898 w a n a l o g i c z n y m  m ies iąc u  r. ub.  
P ro dukcj a  cegły w yni e s i e  do  k o ń c a  ro ­
ku  około  1.100 mi l jn.  cegie ł ,  w o b e c  
890 miljn.  w r. ub.

P o m y ś ln e  rezul ta ty,  d o ty chczaso w e j  
akcji  b u d o w la n e j  zac h ę ca ją  do  jej d a l ­
sz eg o  i n t e n s y w n e g o  k o n t y n u o w a n i a  w 
roku  przyszłym.  Szczupłość  f u n d u s z ó w  
jak iemi  P a ń s t w o  m o ż e  [dy sp on ow ać  na  
t e n  cel,  nie pozwol i łoby m u  j e d n a k  na 
rozwinięc ie  akcji  b u d o w l a n e j  w skali  
p o żąd an e j .  K o n i e c z n e m  s t a je  się p rzy­
c iągnię c ie  do  niej  szerokich  rzesz s p o ­
łeczeńs twa ,  czy to  przez b e z p o ś re d n i  
udział  w b u d o w a n iu ,  czy też w fo rm ie  
lo k o w a n ia  k a pi ta łó w  w akcji  b u d o w l a ­
nej.  D o g o d n e  f o r m y  współd z ia łan ia  
c zyn ni ka  p a ń s t w o w e g o  ze sp o łe c z n y m  
na  od c in k u  b u d o w l a n y m  s ta now ić  b ę d ą  
w roku  przysz łym F u n d u s z  Pracy  i 
F u n d u s z  Inwestycyjny .  B ę d ą  o n e  głów- 
ne m i  o ś ro d k a m i  or ganiz acyjn o-k redyt o-  
w e m i  w ru c h u  in w e s ty c y jn o - b u d o w la ­
ny m .  FI więc:  f r o n t e m  d o  ru c h u  b u d o ­
w l a n e g o  i i n w e s ty c y jn e g o  w in n o  być 
n a s z e m  has łem.

Porucznik JÓZEF KLEPACZ
urodzony 3 X.1898 r. w Kłobucku, byty ko m en d an t  P .O .W . na powiat'  częs tochow ­
ski, bojownik o n iepo d leg ło ść  Polski, założyciel T a ta rsk ie j  Jazdy  w roku 1919 na 
W ileńszczyźnie ,  były k o m en d a n t  m ias ta  W iln a ,  ochotnik  wojenny Armji Polskiej, 
o rg an iza to r  Związku S trze leck iego  w Kłobucku, będący do chwili o s ta tn ie j  o fice­
rem Sztabu  Głównego w W arsza w ie  zm arł dn. 10.XII br. w Radości pod Warszawą.

Pogrzeb odb ędz ie  s ię  w Kłobucku dnia  15 grudnia  r b. o godz. 9-ej rano, 
o czem zaw iadam iają  krewnych, przyjaciół i znajom ych pozosta li  w n ieu tu lonym
^ b I i i

Rodzice, bracia i siostry.

fC e m is ja  u c h w a l i ł a
budżet Sejmu i Senatu,

WARSZAWA Wczoraj  se jmowa  ko­
misja budże towa rozpoczę ła zkolei o m a ­
wiać budżety Se j mu  i Se n a tu  re fe rowa­
ne  przez posła Wierzbickiego.  Jak  wy­
nika ze sprawozdania  re fe ren ta ,  wydatki 
S e jm u  z roku na rok ulegają zmnie jsze­
niu

Pre l iminarz  na rok 1934-35 przewi­
duje wydatki w globalnej  sumie  6  040 450 
zł. i jes t  mniej szv od budże tu  na rok 
bieżący o 124 275 zł

Dochody pre l iminowane  są w wyso­
kości  229.730 zł., to jes t  o 19.580 zł. 
mniej  niż w r. b. co t łuma czy  się zn i ­

żen iem czynszu za lokale w d o m u  dla 
pos łów i sena torów.

P r z e c h o d z ą c  do omówienia  prel imi­
narza  Sena tu ,  p re legent  podkreśla,  że w 
porównaniu z rok iem 1929-30 ogólne wy 
datki  zmniejszyły się o 26.3 proc.  Wy­
datki  na rok 1934-35 prel iminowane  są 
w wysokości  1.622.700 zł. t. j. o 36.417 
zł, mniej ,  niż w r. b.

Pre l iminarz  buże towy  przyjęto w 
d rug iem  czytaniu.

Na pos iedzeniu  popołudniowem ko­
misja przystąpi ła do rozpa trywania b u d ­
że tu  Min. Pocz t  i Telegrafów.

Doniosłe rozmowy polityczne
i  N i e m c a m i .

BERLIN. Kanclerz Hit ler  przyjął  w 
poniedz ia łek w obecnośc i  minis tra spr. 
zagr.  Neura tha  am b as ad o ra  f rancuskiego 
Francoisa  Po nce ta  na audjencj i .  T e m a ­
t e m  rozmowy było kontynuowanie n a ­
rad  w różnych sprawach  bieżących,  z a ­
początkowanych  24 l istopada.

PARYŻ. Wiadomośc i  o spotkaniu
ambasadora  Francj i  w Berlinie Ponce ta  
z Hit lerem, konferenc ja  Paul  Boncoura  
z am ba sado rem  niemieckim w Paryżu i 
rozmowy min. Becka  z n iemieckim pos­
łe m  v. Moltke w Warszawie zaskoczyły 
tu te j sze  koła poli tyczne.

Fakt ,  że wszystkie 3 wydarzenia n a ­
stąpiły tego samego  dnia i o tej samej 
perze,  świadczy,  iź wchodzą  one  w z a ­
kres ujednos ta jnione j ,  szerokiej  akcji po 
litycznej, której oś rodkiem jest  Berlin.

Francois P o n c e t  w odpowiedzi  na 
propozycje  Hit lera wyrażone 23 l is topa­
da br. sprzeciwił  s ię powiększeniu Reichs

wehry do liczby 300,000 ludzi, jakoteż 
przyznania N ie m c o m  prawa budowy s a ­
molo tów myśl iwskich i czołgów. Co do 
Zagłęb ia  Seary,  to  Francois  Po n ce t  o d ­
mówi ł  dyskusji ,  jako że sprawa ta wcho 
dzi wyłącznie w zakres  ,kompetencj i  Li­
gi Narodów.

Mówi się też o n iebezpiecznych  kon 
ces jach ,  jakie rząd  f rancuski  byłby go­
tów poczynić wobec  Niemiec  pod  nacis  
kiem Wielkiej Brytanji ,  a o c z e m  zdaje 
się świadczyć  duża  nieufność,  z - J a k ą  
Polska i Mała  En te n ta  t raktują nową 
sy tuac ję  f rancusko-n iemiecką .

Paul Boncour 
przybywa do Warszawy.
WARSZAWA. A m basador  Francj i  La­

roche ,  który zos ta ł  wczoraj  przyjęty przez 
mjj i j  ?ra spraw zagranicznych,  Józefa 
Bt  - ', po twierdz i ł  w czas ie  swej wizy­

ty zamier  min is t ra  spraw zagran icznych 
Franc ji  Paul  Boncoura  złożenia rewizy­
ty minis t rowi  Beckowi  w Warszawie,  a 
to w najbl iższym czas ie .

W ten sposób  pogłoski ,  które dotych  
czas  pojawiły się na , ten te m a t  na ła m a c h  
prasy,  zna jdują  oficjalne potwierdzenie .

Imieniny Marszałkowej 
Piłsudskiej.

WARSZAWA. Wczora j  w Be lw ede­
rze,  jako w dniu imienin  p. Ma rsza łko ­
wej Pi łsudskie j ,  od  rana  składali  życze­
nia członkowie  Rządu,  kopusu dyplom a­
tycznego,  pos łowie i senatorowie ,  gene-  
ralicja,  p rzeds tawiciele  instytucyj p a ń ­
stwowych,  organizacyj  itd. O godz. 16.15 
przybył do Belwede ru  ce lem z łożenia 
życzeń  P. Pre zydent  Rzplitej  z m a łż o n ­
ką. Wizyta P. Pr ezyd en ta  t rwała pół  
godziny.

Nahum Sokołow  
u P. Prezydenta Rzplitej.

WARSZAWA. Pan  Pr ezy dent  Rz e ­
czypospol i tej  p rzy jął  wczoraj  na audjen- 
cji p rywatne j p. N a h u m a  Sokołowa, pre ­
zesa  wszechświa towej  organizacj i  sjoni- 
s tyczne j  i agencj i  żydowskiej .

Pre ze s  Sokołow zreferował  P. P r e ­
zydentowi  s tan  zagadnien ia  palestyńskie 
go z punktu  widzenia  rolniczego,  p r z e ­
mysłowego,  wychowania  publ icznego,  
nauki  i l i teratury.

P o z a t e m  p. S o ko łó w  poinformował  
P. Pr ez y d en ta  o rozwoju podjętej  przez 
s iebie  inicjatywy założenia w Pols ce  ko­
m i t e tu  propalestyńskiego i wreszc ie  o 
dz ia ła lnośc i  żydów obywatel i  polskich w 
Pa lestynie

Pan  P re zy d en t  wys łucha ł  z za in te r e ­
s ow an iem spr awozdania  prezesa  S oko ­
łowa, wypowiada jąc  szereg  uwag w dz ie ­
dzinie  naukowej .

Prasa gdańska o wizycie Rau- 
schninga u Marsz. Piłsudskiego

GDFIŃSK —  Prasa  g d a ń s k a  p o ś w i ę ­
ca wie le  mi e jsc a  s p r a w o z d a n i o m  z kon  
ferenc ji  R a u s c h n i n g a  u Marsz.  P i ł s u d ­
skiego,  p r zyczem  wszystkie  dz iennik i  
p od kr e ś l a ją  wielkie  zna c z en ie  tej  roz­
m o w y  dla rozwoju  przysz łych s t o s u n ­
ków pols ko -gd ańs kic h .

Mała Ententa nie chce reformy 
Ligi Narodów.

KOSZYCE. — Minis t rowie  B e n e s z  i 
T i tu le scu  odbyl i  ko nf e renc ję ,  p o czem  
og ło sz on o k o m u n i k a t  u rzędowy,  k tóry  
brzmi:

„W t rzech długich  ro z m o w a c h  o m a ­
wiali  oba j  m in is t r o w ie  wynik i  os ta t n ie j  
p o d ró ż y  Ti tu le sc u  d o  Sofji, Flngory i 
Flten i wymieni l i  na to po glą dy  w ty m  
s a m y m  d u c h u ,  jak podcz as  wizyty Ti­
tu le sc u  w Bia łogrodz ie.  W d u c h u  M a ­
łej E n te n ty  min i s t r owie  zbadal i  o g ó ln e  
i moż l iw e  sp ra w y  poli tyki  europe jsk ie j ,  
a p r zed ew sz y s tk ie m  s p ra w ę  rozbro jen ia  
i Ligi Narodó w.  Z g o d n ie  z p o p r z e d n i e ­
mu u c h w a ła m i  Małej  E n t e n t y  s tw ierdz i ­
li oba j  m in is t r ow ie  je d n o ś ć  po g lą d ó w  
na  a b s o l u t n ą  n ie n a r u s z a ln o ś ć  Ligi N a ­
rodów  i jej o b e c n e j  formy,  której  się 
mus i  b ron ić  z a ró w n o  przed  p r ó b a m i  
zmi an y ,  jak i p rzed  dążnoś c ia m i ,  s k i e ­
rowanemu przec iw jej pak towi .

Najbl iższa k o n fe re n c ja  Małej  E n t e n ­
ty o d b ę d z ie  się w Zagrzebiu .

Płomienna obrona Ligi 
Narodów.

LONDYN. Sek re ta rz  genera lny Ligi 
N arod ów ,  Avenol,  p rzemawia ł  na zeb ra ­
niu członków par lame ntu  brytyjskiego, 
na leżących do wszystkich s tronnictw.

P rzem ów ienie  Avenola poświęcone  
było sprawie Ligi Narodów.  Należy pa-
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miętać —  mówił Avenol —  że śwśai 
nie ma do wyboru pomiędzy Ligą Naro­
dów, a jakimś lepszym system em  sto ­
sunków międzynarodowych, lecz między 
Ligą a prawie całkowitą anarch ją. Było­
by rzeczą tragiczną, gdyby trudności, 
związane ze sprawą rozbrojenia, spow o­
dowały rozbicie wysiłków, mających na 
celu zastąpienie czynnika siły w stosun­
kach między narodami przez prawo i 
porządek.

W dalszym ciągu swej mowy, która 
była płomienną obroną Ligi Narodów, 
Avenol oświadczył, że ogromna więk­
szość  narodów świata pozostaje wierną 
Lidze i dodał, że dotychczas nie przed­
stawiono żadnej konkretnej propozycji 
rewizji statutu Ligi.

Otwarcie now ego Reichstagu.
BERLIN. W sali opery Krolla odbyło  

się wczoraj otwarcie i ukonstytuowanie  
s ię  nowowybranego Reichstagu. Posie­
dzenie trwało 8 minut. Przybyło 661 
posłów, wzsyscy prawie w mundurach 
szturmowców i stahlhelmowców. Nieo  
becnego kanclerza Hitlera zastępował 
minister Hess.

Posiedzenie otworzył prez. Goering. 
Na wniosek min. Tricka Reichstag przez 
aklamację dokonał wyboru prezydjum. 
Prezydentem obrany został Goering, 
jako dotychczasowymi zastępcami pre­
zydent sejmu pruskiego Kerrl, dotych­
czasowy premjer bawarski Esser oraz 
poseł Stauss.

Z okazji otwarcia Reichstagu odbyły 
się uroczyste nabożeństwa. Na nabożeń­
stwo ewangielickie przybył prezydent 
Hindenburg.

Perski minister wojny 
aresztowany.

TEHERAN. Minister wojny, Serdar  
Assad, został aresztowany. Powód aresz­
towania trzymany jest dotychczas w ta­
jemnicy.

Aresztowanie wywołało na m ieście  
duże wrażenie i spowodowało wielkie  
podniecenie. Ponieważ b. minister jest  
równocześnie szeikiem plemienia bacht- 
jarów, obawiają się, że z powodu aresz­
towania wyniknąć mogą różne kompli­
kacje wewnętrzne.

Wraz z Sarder Assadem aresztowano  
około 50 ciu bachtjarów, w czem  kilku 
braci b. ministra. Cała sprawa przedsta­
wia się bardzo tajemniczo i n'ema naj­
lżejszych wskazówek, czy ma się do 
czynienia ze strony aresztowanego z 
przestępstwem natury politycznej, czy  
też kryminalnej. Po m ieśc ie  obiegają 
najróżnorodniejsze plotki. Sfery urzędo­
w e nie podały żadnego wyjaśnienia w 
tej sprawie.

Nankin zw yciężył w  Turkiesta­
nie chińskim.

MOSKWA. Donoszą z pogranicza 
chińskiego Turkiestanu, że wojska sepa­
ratysty turkiestańskiego gen. Czanga, 
gubernatora okręgu Kuldża zostały roz­
bite przez wierne centralnemu rządowi 
chińskiemu wojska gubernatora okręgu  
Uruncza (stolica chińskiego Turkiesta­
nu) i wycofały się ku Kuldży.

Komunikat Tassa kategorycznie o ś ­
wiadcza, że  poszanowanie całości tery- 
torjalnej Chin stanowi jedną z wytycz­
nych polityki zagranicznej Sowietów.

Zuchwały skok na spadochronie 
ze stratosfery.

LONDYN. Lotnik angielski John Tra- 
num, rekordowy skoczek na spadochro­
nie, mający już za sobą 2.000 skoków, 
nosi s ię  z zuchwałym zamiarem wyko­
nania skoku na spadochronie... ze stra­
tosfery.

W tym celu skomunikował s ię  on 
z amerykańskim lotnikiem Readge, który 
zamierza wystartować do lotu stratosfe­
rycznego w otwartej gondoli na wiosnę  
roku przyszłego.

Lotnik Tranum skokiem ze  stratosfe­
ry chce  dowieść, że wbrew twierdze-

D ź w ię k o w y  
Kino - T aair STYLOWY”
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niom lekarzy i uczonych przedsięwzięcie  
takie jest możliwe, o ile tylko lotnik 
zaopatrzy się  w odpowiednią aparaturę.

Usuwanie hitlerowców z urzę­
dów w  Czechosłowacji.

MORAWSKA OSTRAWA. Na mocy  
prawomocnej uchwały sądu okręgowego, 
burmistrz Morawskiej Ostrawy/ Józef  
Brosch, oraz czterech członków prezy­
djum miasta i 9 radnych, zostało pozba 
wionych mandatów i zajmowanych do­
tychczas funkcyj.

Równocześnie przeciwko wymienio­
nym, jako członkom zakazanej na tere­
nie Czechosłowacji, partji hitlerowskiej, 
wytoczone zostało postępowanie karne 
na mocy obowiązującej ustawy o ochro 
nie republiki.

Straszliwa katastrofa lotnicza 
w  Hamburgu.

HAMBURQ. Niemiecki samolot pasa 
żerski, kursujący na linji B er l in —  Ham 
burg, skutkiem zupełnego zasłonięcia  
pola widzenia przez mgłę, za ra d z i ł  nie­
spodzianie o przeszkodę, rozbijając się  
doszczętnie.

Z pośród 9 pasażerów 4 pasażerów  
poniosło śmierć na miejscu, wśród nich 
znajduje się  członek rady państwa, pre­
zydent sądu najwyższego, Wegeman. Re­
szta pasażerów odniosła bardzo ciężkie 
obrażenia.

W szpitalu zmarły następnie 2 dal­
sze ofiary katastrofy, wśród nich radjo- 
telegrafistra.

Centralę komunistyczną spalili 
faszyści Japońscy.

TOKIO. Członkowie związku faszys­
tów japońskich w Kobe zaatakowali lo­
kal komunistycznego związku zawodowe­
go, w którym mieści się  wielka bibljo- 
teka dzieł marksistowskich w języku ja­
pońskim, oraz centrala różnych wydaw­
nictw komunistycznych na całą Japonję 
wraz z nowocześnie  urządzoną tam dru­
karnią.

Obecni w lokalu komuniści stawili 
napastnikom zacięty opór, zostali jed­
nak wkrótce pokonani, poczerń faszyści" 
doszczętnie zdemolowali urządzenie ca ­
łej drukarni, a następnie puścili z dy­
m em cały budynek komunistów, który 
w przeciągu dwóch godzin doszczętnie  
spłonął.

Pastwą pożaru padło kilka tysięcy  
dzieł, wydrukowanych kosztem 200 ty­
sięcy jenów.

Hiszpanja nadal w ogniu 
rewolucji.

M A D R Y T .  Proklamowany wczoraj 
przez rewolucjonistów hiszpańskich ge­
neralny strajk, uważać możną za zlikwi­
dowany. W strajku brali udział tylko ro 
botnicy budowlani, szoferzy i nieliczni 
kolejarze.

Mimo pozornego uspokojenia, sytua­
cja w Hiszpanji przedstawia się nadal 
bardzo groźnie.

Dokonano znowu szeregu aktów te- 
roru i sabotaży, przyczem w okolicach  
Alcazar spowodowano groźne wykoleje­
nie pociągu.

Szczególnie  poważnie przedstawia się  
sytuacja koło Gibraltaru. Legja Cudzo­
ziemska z Marokka hiszpańskiego odw o­
łana ma zostać do Hiszpanji, celem

wy Sow ietów  w Warszawie, Siemionów  
przybył dziś do stolicy.

—  W Pradze zmarł b. prezes c z e ­
chosłowackiej rady ministrów, Antoni 
Svehla, przywódca stronnictwa agrar- 
juszy.

—  Z Wellingtonu wyruszyła ekspe­
dycja do bieguna południowego, na czele  
której stoi admirał Byrd. Ekspedycja 
udała się w okolice podbiegunowe pa­
rowcem „Jakób Rupert”.

—  Królewska para duńska przybyła 
do Londynu, gdzie zabawi tydzień.

—  Wskutek panujących mrozów i śnie  
życy we wschodnich i środkowych s ta ­
nach Ameryśu około 25 osób poniosło  
śmierć

— Rząd austrjacki postanowił wysłać  
do obozu karnego w Woellersdorf więk­
szą liczbę wybitnych działaczy hitle­
rowskich.

— Dwum iesięczne walki na granicy 
boliwijsko paragwajskiej zakończyły się  
decydującem zwycięstwem wojsk para­
gwajskich, które wzięły do niewoli 13 
pułków boliwijskich.

współdziałania w akcji tłumienia pow­
stania

Także w górnictwie dają się zauwa­
żyć niebezpieczne prądy syndykalistycz- 
ne, które doprowadziły do krwawych 
starć między górnikami.

Hiszpańska rada ministrów obraduje 
w permanencji w pałacu rządowym, oto 
czonym drutami kolczastemi i strzeżo­
nym przez 5 kompanij gwardji w bojo­
wym rynsztunku.

Na dachu pałacu um ieszczone są s il­
ne reflektory, zaś z okien sterczą lufy 
kulomiotów.

Członkowie rządu już od trzech dni 
nie opuścili pałacu, który robi wrażenie  
obozu warownego.

Rząd wydał nadzwyczajne zarządze­
nia, celem  zabezpieczenia krajowi bez­
pieczeństwa. Poczta, telegrafy, telefony, 
wodociągi, elektrownie i inne urządze­
nia użyteczności publicznej, znajdują się  
pod ścisłą strażą.

LONDYN. Wedle wiadomości z Gi­
braltaru, tamtejsze władze brytyjskie za­
stosowały wszelkie środki zapobiegaw  
cze  przeciwko rozszerzaniu się  w szel­
kich rozruchów rewolucyjnych na tere­
nie Gibraltaru.

B. B. W. R. uzyskał w  Krakowie 
38 mandatów.

WARSZAWA. Wyniki wyborów w 
Krakowie, w edług obliczeń prowizorycz  
nych są następujące:

Na ogólną ilość 64 m andatów B B. 
uzyskało 38, P.P.S. i Bund 12, ChD. i 
ND. 2 oraz lista żydowska 12.

Uprawnionych do g łosow ania było  
około 120.000 Liczba oddanych g łosów  
wynosi 87.224. Stanowi to przeciętnie  
70 proc. głosujących. Przeszło połowę,  
a m ianow icie  44.018 g łosów  skupiło się  
na liście Bezpartyjnego Bloku Pracy 
Gospodarczej.

Zarazki ospy i tyfusu plam iste­
go w  Moskwie.

MOSKWA. W m oskiew skim  insty­
tucie  chorób zakaźnych im M ieczniko­
wa prof. Wilder oraz w spółpracownicy  
instytutu Wistruchow i Desser  opraco­
wali m etod ę  hodowli bakteryj ospy  i 
tyfusu p lam istego.

Próby hodowli tych bakteryj na 
sztucznych pożywkach w ciągu osta t­
nich 35 lat nie udawały się.

Instytut im. M iecznikowa zdołał wy­
hodow ać mikroby ospy  i tyfusu plamis  
tego  w trudnych warunkach. Odkrycie  
to daje m ożliwość hodowania również  
innych mikrobów, m ianow icie  mikrobów  
wścieklizny i t. d.

W kilku wierszacii.
—  Do Stołpców przybyła grupa jeń­

ców polskich, złożona z 6 osób. Wśród 
zwolnionych znajduje s ię  b. pułk. wojsk, 
gen. Dowbora - Muśnickiego, p. Ludwi­
kowski 1 por. Grześko.

—  W Czwartek rano odbędzie s ię  w 
Warszawie plenarne posiedzenie klubu 
parlamentarnego BBWR , poświęcone re­
formie konstytucji.

—  Przewodniczący komisji spraw za­
granicznych Sejmu, poseł Janusz Ra­
dziwiłł zw ołał posiedzenie tej komisji 
na dzień 15 b. m., godz. 17.

—  Nowowianowany attache wojsko­
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O sta tn i  Grosz.

Wybory do Rady Miejskiej 
odbędą się  w  kwietniu.

Przed kilku dniami donosiliśmy o 
wyborach do Rady Miejskiej, których 
termin przewidziany został na kwiecień  
nadchodzącego roku.

Obecnie dowiadujemy się, że Miej­
skie Biuro Statystyczne przystąpiło do 
sporządzania list wyborczych na podsta­
wie ankiety, rozpisanej w r. 1931.

Na mocy nowej ordynacji wyborczej 
czynne prawo wyborcze m ieć będą o so ­
by, które ukończyły 24 lata życia. —  
Rzecz oczywista, że  dane ankiety z r. 
1931 będą uzupełnione.

Komisja dla z a o p a trz e ń  in w a­
lidzkich. O głoszone  zostało rozpo­
rządzenie ministra opieki społecznej,  
skarbu i spraw wewnętrznych w spra­
w ie wyznaczania władz powołanych do  
przyjmowania roszczeń i ustalania w a­
runków do zaopatrzenia inwalidzkiego.

Rozporządzenie w 37 punktach w y ­
m ienia  starostów właściwych dla roz­
patrywania tych spraw na terenie  c a łe ­
go kraju.

Władzami pow olanem i do orzekania  
w związku przyczynowym  uszkodzenia  
zdrowia przed służbą wojskową o  s to p ­
niu utraty zdolności zarobkowej, są in­
walidzkie kom isje  rewizyjno lekarskie w 
pierwszej, inwalidzkie kom isje odwoław  
cze w drugiej i ostatniej instancji.

Przed o b n iżk ą  cen cukru. W ła­
dze państw ow e prowadzą o b ecn ie  ener  
giczną walkę z kartelami. Kartel c e ­
m en tow y  obniży! już, jak w ia d o m o ,  
wskutek energicznej interwencji rządu, 
cen y  cem en tu  o 50 proc. Wkrótce m a ­
ją być obniżone cen y  karbidu.

O becn ie  rząd zabrał się  energicznie  
do kartelu cukrow ego. Spodziew ać  się  
w ob ec  tego  należy, że  i cen y  cukru zo  
staną obniżone. A czas po tem u naj­
wyższy. O grabiane poprostu przez kar­
tel cukrowy liczne rzesze pracow nicze  
oczekują tego  już oddawna.

Bo przecież dziś robotnik, zarabia­
jący b. często  tylko 2 zł. d z ien n ie ,  nie  
m oże kupić cukru, gdyż horendalna j e ­
go cena daleko przewyższa m ożności  
nabyw cze przec ię tnego  robotnika. R o­
botnik wie, że cukier m oże  krzepi jego  
siły, ale w ie  też, że dotychczas krzepi 
tylko k ieszen ie  cukrowników.

Ale nietylko robotnik nie m oże  p o ­
zwolić sob ie  na kupno cukru. W p o ­
dobnej sytuacji znajduje się również  
przeciętny obywatel.  To jednak cukro­
wników nie obchodzi.

Kino-Teatr „Atlantic”
W ie lk i  p o d w ó j n y  p r o g r a m
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Ś. p . per. Józef Klepacz. Dnia 10 
grudnia br., w Radości, pod Warszawą, 
rozstał się z tym światem ś. p. porucz­
nik Józef Klepacz, urodzony w Kłobucku 
dnia 3.XI.1898 r.

S p. Józef Klepacz należał do tych 
świetlanych postaci, które w czasach 
szalejącego ucisku satrapów moskiew­
skich, nie wahały się nigdy głosić otwar 
cie swej wielkiej wiary w zmartwych­
wstanie t’olski.

J. Klepacz wychowywał się w domu, 
który na terenie Kłobucka śmiało uwa­
żany być może za unikat. Z domu tego 
wyszło 4-ch braci legjonistów, z któryćh 
najstarszy dosłużył się w wolnej Ojczy 
źnie rangi pułkownika; jest nim Stani­
sław Klepacz — dowódca 11 pułku uła­
nów. Atmosfera domu, w jakiej wzrastał 
ś. p. J. Klepacz, musiała wywierać na 
kształtowanie się pojęć chłopca wpływ 
potężny, skoro w czasach niewoli dom 
Klepaczów był stale nawiedzany przez 
żandarmów rosyjskich, przeprowadzają­
cych tu ciągłe rewizje, nie bez powodów 
zresztą, bo dwóch najstarszych braci, 
Jan i Stanisław, już w 1904 roku nale­
żało do organizacji bojowej, walczącej 
z caratem.

To też mając zaledwie lat 18, wystę 
pUje ś. p. J. Klepacz, jako komendant 
organizacji bojowej P. O. W. na powiat 
częstochowski w r. 1916. W październi 
ku 1918 roku zostaje aresztowany przez 
Niemców, poczem zostaje skazany wyro­
kiem niemieckiego sądu wojennego na 
rozstrzelanie za działalność i wystąpie­
nia bojowe.

W listopadzie 1918 roku, na żądanie 
ludności m. Częstochowy, demonstrują­
cej przed bramami więzienia, uzyskuje 
wolność, cudem unikając śmierci.

Po rozbrojeniu Niemców, w czem  
bierze czynny udział, wstępuje jako o- 
chotnik do szeregów armji polskiej, gdzie 
uzyskuje rangę podchorążego. W roku 
1919 organizuje na Wileńszczyźnie od ­
dział Jazdy Tatarskiej, z którą bierze 
udział jako dowódca w walkach o oswo 
bodzenie Wilna.

Po zajęciu Wilna przez armję gen. 
Żeligowskiego, pełni funkcję komendanta 
miasta Wilna, gdzie uzyskuje awans na 
podporucznika. W r. 1920 bierze udział 
w wojnie z bolszewikami, w charakterze 
dowódcy 1 pułku strzelców nadniemeń 
skich, gdzie awansuje na porucznika. W 
roku 1923 opuszcza szeregi armji pol­
skiej, pozostając na stopie cywilnej do 
r. 1929, przyczem wiele czasu poświęca 
pracy społecznej.

Od 1929 r. aż do zgonu pozostaje 
na stanowisku oficera Sztabu Głównego 
w Warszawie, zamieszkując w Radości, 
pod Warszawę, gdzie nieubłagana śmierć 
przecina to życie, pełne poświęcenia i 
ofiary na rzecz Ojczyzny.

Niechże więc ta ziemia ojczysta, o 
której wolność walczył tak niestrudze­
nie, utuli go miłośnie.

inspek tor Werz w Częstochowie
Wczoraj bawił w naszem m ieście w 
sprawach służbowych inspektor woje­
wódzki policji państwowej w Kielcach 
p. Werz, który przeprowadził lustrację 
organów policyjnych na terenie miasta 
i powiatu.

Baty m ają  być inkasow ane za 
pośrednictw em  poczty. Ministerstwo 
Toczt i Telegrafów opracowało projekt 
inkasowania rat za pośrednictwem urzę­
dów pocztowych. Przewidziane wprowa­
dzenie nowego działu służby pocztowej 
pod nazwą „małych zleceń”. Kupcy, 
sprzedający towary na raty, będą mogli 
kierować do urzędów pocztowych zle­
cenia na inkaso rat, należnych od dłuż­
ników. Urzędy pocztowe przeprowadzać 
będą inkaso i zainkasywane kwoty k ie­
rować do firm nadających zlecenia. Ra­
ty, przeznaczone do inkasa, będą obra­
cać się narazie w granicach 50 zł. Opła 
ta za inkaso rat, jednolita dla całego 
kraju, wynieść ma 30 gr. lnowacja po­
wyższa wprowadzona ma być z począt­
kiem przyszłego roku.

Klno-Teatr D A U H  ( u l .  Dąbrow-
Zw. Strzel. „PAN' s k i  e g o  1 6 ).

Podwójny program

GDY SUIT GRZESZNY fOŁA 
czyn NIEWINNY GRZECH

W  roli głównej: FERN ANDRA

B a l l a d a  o R y c e r z u
Tragedja miłosna z czasów średn iow ie­
cza z MEDAĄ VERMON i EDWARDEM 

W1NTERSTEIŃEM.

Dźw iękow y EC Ino-Tcatr  „ E D E R “  i-a Aleja 12
Dziś i dni nas tępnych:  — — — Największa Sensacja Filmował

1-y P0LSK0-PALESTYŃSK8 DŹWIĘKOWIEC

S A B R Aosnuty na tle aktual­
nych walk pionierów 
_  _  _  z arabami

W rolach głównych: H 
Zdjęć dok onano  w Polsce i Palestynie,  

.skim, Arabskim i Hebrajskim.  —

W ielka epopea  zmagań 
— życia i śmierci — 
miłości i poświęcenia. 

R o w in a .  E. B erto n o f f .  A.  M eskin  i inni
Djalogi w 3 ch językach w Pol- 

— Ceny miejsc zwykłe.

W Ę G I E L
Najlepszych kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska.
Koks najlepszej marki, węgiel drzewny, drzewo opałowe.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna, ceny jaknajniższe:
poleca f i rma S P O Ł E M  sp. z ogr. odp. 

w Częstochowie,  Aleja Wolności  41, tel. 2230. ____

ELEGANCKIE i MODNE najlepszej jakości ubiory: damskie ,  męskie  
i uczniowskie poleca Sz. Klijenteli

Magazyn ubiorów „SZYK”rf  Al. W o ln o śc i  Nr. 3-5, bra ma żelazna w podwórzu.
UWAGA! Kto jeszcze nie, zdążył zrobić zakupu ubiorów niech 

spieszy do naszej firmy gdzie w czasie przedświątecznym,  nabędzie  u- 
biory po ce nach  specja lnie niskich.

Największy a trakcją  sezonu radjowego jest:
3-cfi lampowy odbiornik Z 233 „ELiUTRIT
w yszkolony i odbierający  do 10® sfacyj od 18 m etr. do 2000.

w yłączne zastępstw o  f-m a „ELEKTRA"
Częstochowa,  Aleja 36 tel. 14-62.

..

Marszałek Piłsudski dziękuje za pracę dla 
Polski i dla Jej Armji ustępującemu  
generałowi Mieczysł. Dąbkowskiemu.

Dotychczasowy dowódca 7 dywizji 
piechoty w Częstochowie, gen. brygady 
Mieczysław Dąbkowski, przeszedł z dniem 
wczorajszym w stan spoczynku na włas­
ną prośbę.

Dowódcą 7 dywizji piechoty miano­
wany został płk. dypl. Wacław Stachie- 
wicz, dotychczasowy dowódca piechoty 
dywizyjnej I dywizji piechoty Legjonów.

W związku z powyższem Marszałek

Polski, Józef Piłsudski, minister spraw 
wojskowych, ustępującemu dowódcy 7 
dywizji piechoty gen. Dąbkowskiemu 
wyraził swoje uznanie i podziękowanie 
za jego pracę dla Polski i dla Jej rtr- 
mji.

Częstochowa, na terenie której od 
szeregu lat gen. Dąbkowski udzielał się 
zawsze ofiarnej pracy społecznej zna Je 
go zasługi i rezultat pracy doskonale.

O pom oc bezrobotnym.
W związku z ok re sem  zimowym, 

liczba bezrobotnych wzrosła znacznie 
na terenie  Częstochowy.  Z zasiłków u- 
s tawowych Funduszu Bezrobocia korzy 
stają jedynie około 900 bezrobotnych,  
natomias t  pozostali bezrobotni  w ol­
brzymiej swej większości z zasiłków a- 
ni ustawowych ani doraźnych nie ko ­
rzystają. Zresztą d ro b n e  zasiłki z komi­
te tu  pomocy bez robotnym są kroplą w 
morzu.  Ci, który zasiłki o trzymują w 
postaci  mąki,  cukru i innych p rod uk ­
tów—słusznie uważać się mogą za 
szczęśliwców.

Całe jednak rzesze bezrobotnej  lud­
ności z żadnych wogóle zasiłków nie 
korzystają.  W nędzny ch  mieszkaniach 
tych ludzi głód króluje.  Podczas c iep­
łych dni daw ano  sobie  jeszcze jako t a ­
ko radę,  z chwilą j ed n ak  nastania  mro­
zów sytuacja wśród rodzin bezrobo t­
nych stała się wprost  rozpaczliwa. Gło­
dowi towarzyszy teraz  przejmujące  do 
szpiku kości zimno.  Rodzicom ciężko 
głód i chłód przet rzymać,  a cóż można 
powiedzieć o dzieciach,  wołających o 
kawałek chleba i nie wytrzymałych na 
zimno. To powiększa właśnie t ragedję 
bezrobotnych.

& IRok rocznie prowadzona jest akcja 
pomocy  bezrobotnym zwłaszcza w o- 
kresie z imowym W bieżącym roku ak­
cja ta powinna być szczególnie ener- 
gicznia prowadzona.  Akcja ta spotkać  
się winna ze zrozumieniem społeczeń­
stwa. Świat pracy niewątpliwie i tym 
razem,  mimo głodowych swych zarob­
ków— spełni swój obowiązek.  Ci co m a ­
ją pracę,  nie odmówią  swym bezrobot­
nym Kolegom. Ale akcja ta na samych 
pracownikach oprzeć się nie może.

Wszyscy obywate le  muszą  pośp ie­
szyć z po mocą  rzeszom głodującym i 
opodatkować się dobrowolnie.

Przemysł częstochowski  w akcji tej 
odegrać  winien dominującą  rolę. Wszak 
większość tych bezrobotnych—to dawni 
pracownicy tutejszych fabryk. Panowie 
przemysłowcy mają  moralny obowiązek 
przyjścia z po mocą  swym d aw nym  pra 
cownikom i wyasygnować pewne kwo­
ty na cele pom ocy  bezrobotnym,  jak 
to dotąd czynili.
it. ^Wystarczy przejść się po którejś z 
ulicy, położonej na peryferjach mias ta 
i zajrzeć do mieszkań bezrobotnych — 
po tern, co się t am  zobaczy,  nikt nie 
odmówi pomocy bezrobotnym.

Nowa afera oszukańcza
w  Częstochowie.

Ofiarą sprytnego oszusta padł w czo­
raj kupiec miejscowy, Abranti Goteiner. 
Postradał on nietylko gotówkę, którą 
lekkomyślnie zawierzył sprytnemu oszus 
towi zamiast w Komunalnej Kasie Osz­
czędności, ale także... 3 zęby.

Tło tego wydarzenia jest następujące: 
Goteiner zwinął przed niedawnym  

czasem interes, gdyż nie przynosił mu 
żadnego zysku. Uzyskane ze sprzedaży 
sklepu i znajdujących się w nim towa­
rów pieniądze w sumie kilku tysięcy zł. 
umieścił w kasetce, tę  zaś schował w 
komodzie. G. począł rozglądać się za 
nowym interesem, któryby przynosił od

powiędnie zyski i z zamiarów swych 
zwierzył się przed znajomymi. Oferen­
tów nie brakowało, lecz wszelkie pro­
pozycje G. odrzucał, uważając propono­
wane mu tranzakcje za niezbyt dla nie­
go korzystne.

Onegdaj w mieszkaniu kupca zjawił 
się pewien starszy mężczyzna, dość przy 
zwoicie wyglądający, który podał się  za 
mieszkańca Radomska, Maksa Bindera i 
zaproponował Goteinerowi współudział 
w założeniu fabryki zabawek w Radom­
sku, która miała w przyszłości przynosić 
znaczne dochody. Binder tak pięknie 
potrafił „przemówić do serca” swego

przyszłego wspólnika, że ten po namyśle 
zdecydował się do spółki przystąpić.

Uchwalono udać się nazajutrz do Ra 
domska, celem  obejrzenia terenu, na 
którym stanąć miała fabryka. Początko­
wo rozmiary przedsiębiorstwa miały być 
skromne, z czasem jednak miało ono 
być rozszerzone, po uzyskaniu dalszych 
funduszów. Po przybyciu do Radomska 
Binder zaprowadził towarzysza na jakiś 
niezabudowany plac, gdzie znalazł się 
odrazu jakiś młody, licho odziany osob­
nik, który tytułował Bindera „panem dy­
rektorem". Zadowolony z oględzin, Go­
teiner nie wahał się już i po przybyciu 
do domu zgodził się na zawarcie umo­
wy u rejenta, Przed udaniem się do re ­
jenta, Binder wziął od przyszłego sw e­
go wspólnika 1.600 zł. na opłacenie re­
jenta i innych, związanych z założeniem  
przedsiębiorstwa, wydatków.

Wspólnicy mieli się  spotkać u rejen­
ta o godz. 16, lecz zjawił się tam tylko 
Goteiner. Oczywiście czekał nadarem­
nie, gdyż Binder, który okazał się zwy­
kłym „niebieskim ptakiem”, nie pokazał 
się wcale. Nie ulega wątpliwości, że 
„zwiał”, zabierając pieniądze. Żona po­
szkodowanego, dowiedziawszy się o afe­
rze, zdenerwowana z powodu znacznej 
straty, tak „delikatnie” dotknęła kijem 
oblicza męża, że zmieniło się ono rady­
kalnie, przyczem ofiara zarówno oszus­
ta, jak i swej drugiej połowy, stracił... 
3 zęby. Bindera poszukują władze.

Ślizgawka w parku  Staszica. Co
dzienni^ od godz. 9 do 23 w parku 
Sztaszica czynna jest ślizgawka, oświet­
lona wieczorem reflektorami. W czasie 
jazdy przygrywa specjalnie zainstalowany 
głośnik.

Wstęp: dla dorosłych 25 gr., dla mło 
dzieży 15 gr., od godz. 21.15 10 gr.

W Alei Sienkiewicza (między parka­
mi) urządzony został bezpłatny tor sa ­
neczkowy dla grup szkolnych. Ze wzglę­
du na bezpieczeństwo młodzieży (ruch 
kołowy) pożądana byłaby opieka wy­
chowawców.

Z zem sty  za „odbicie" narzeczo­
nej. W sądzie grodzkim znalazła się 
wczoraj sprawa 21 -letniego Piotra Mo- 
rzyka, oskarżonego o to, że w sierpniu 
r. b. napadł  wraz z kilku swymi kole­
gami  na powracającego do d om u J ó ­
zefa Kujawskiego i zadał mu szereg 
dotkliwych ciosów, powodując lekkie 
uszkodzenie ciała.

Zajście było ak tem  zemsty ze s trony 
Morzyka, k tó remu Kujawski „odbi ł” n a ­
rzeczoną Pozostałych napas tników Mo- 
rzyk nie chciał wydać,  twierdząc,  iż 
działał sam. Sąd, biorąc to pod uwagę 
skazał Morzyka na 6 mies ięcy więzie­
nia.

Obwieszczenie.
Pisarz Hipoteczny Sekcji I I -e jp rz y  S ą ­

dzie Grodzkim w Częstochowie obwiesz- 
cza, że otwarte zostały postępowania spad 
kowe po zmarłych:

1) JÓZEFIE BORENSTEINIE, właścicie­
lu niepodzielnej części nieruchomości w 
mieście Częstochowie położonej, oznaczo­
nej N hipotecznym 928-11, dawniej 2143 rep. 
hipot., oraz Wierzyc i e lu  su m y  146 dolarów 
z proc. i kosztami, zabezpieczonej w  dzia­
le IV pod N 11 na nieruchomości w m.  
Częstochowie położonej, oznaczonej N h i ­
potecznym  239-11 rep. hipot.

2) STANISŁAW IE FILIPKIEWICZ — 
współwłaścicielce nieruchomości w mieście 
Częsiochowie położonej, oznaczonej N hi­
potecznym  253-11 rep . hipot.

3) NIKODEMIE RADZiOCH, właścicielu 
niepodzielnej połowy nieruchomości w  m. 
Częstochowie położonej oznaczonej N h i­
potecznym 835-11 rep. hip.

T erm in  zamknięcia tych postępow ań 
spadkowych wyznaczony został na dzień 
25 czerwca 1934 roku i w tym terminie oso­
by za in teresow ase  winny stę stawić w 
W ydziale Hipotecznym w Częstochowie 
dla zgłoszenia swych p raw  pod skutkami 
prekluzji.
m. Częstochowa, dn 11 grudnia 1933 roku.. 
    P i s a r z  H ip o teczn y .

O B W I E S  Z CZ E N I E .
W ydział Hipoteczny Sekcji II na powiat 

Częstochowski obwieszcza, że otwarte zos­
tały postępowania  spadkow e po zmarłych;

1) CHAIMIE ROZENHOLCU, właścicie­
lu 4-16 niepodzielnych części n ieruchom oś 
ci w mieście Częstochowie położonej ozna 
czonej Nr. h ipotecznym  82-11 rep . hipot-

2)  P A W L E  i MARJANNIE z  PILAR­
SKICH małżonkach Muskała - właścicielach 
nieruchomości w  m ieśc ie  Częstochowie 
położonej, oznaczonej Nr. hipotecznym 
940-11 rep . hipot.

Term in zamknięcia tych postępowań 
spadkowych wyznaczony został na dzień 
27 marca 1934 roku i w tym term inie  osoby 
za ite resow ane  winny się stawić w kance- 
larji mojej w Częstochowie przy ulicy Sląs 
kiej Nr. 8 dla zgłoszenia swych p raw  pod 
skutkami prekluzji.
m, Częstochowa, dnia 12 września  1933 r.

P isarz H ipoteczny,
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Pożegnanie kierownika PUPP., 
p. Majera. Wczoraj grono najbliższych  
współpracowników skromnem przyjęciem  
żegnało opuszczającego Częstochowę  
długoletniego kierownika PU PP. w Czę­
stochowie i prezesa Obwodowego Fun­
duszu Bezrobocia, p. Tomasza Majera. 
W przyjęciu wziął również udział nowy 
kierownik, p. Leonard Skolasiński, który 
w dniu wczorajszym objął urzędowanie.

Uczuciem  serdecznego żalu nacecho­
wane były wszystkie przemówienia, jak 
wiadomo bowiem p. Majer od r. 1919  
pracował w charakterze sekretarza Urzę­
du i dał s ię  wkrótce poznać jako jed­
nostka wartościowa i uczynna.

Odwołany przez Min. Pracy i Opieki 
Społecznej z wojska przybył do Często  
chowy i brał czynny udział w pracach 
społecznych. W r. 1928 był jednym z 
5-ciu założycieli „Ogniska Obrony Nie  
podległości im. Marszałka P iłsudskiego”, 
kierownikiem Biura Wyborczego BBWR , 
w r. 1930 kierownikiem takiegoż biura 
w czasie  wyborów do Sejmu w Sando­
mierskiem, oraz delegatem  sekretariatu  
woj. BBWR.

W roku 1931 wybrany został preze­
sem  Pow. Zw. Rezerwistów, a w r. 1932  
wszedł do zarządu Zw. Strzeleckiego,  
gdzie do tej pory wydatną swą pracą 
wspierał poczynania organizacji.

Dekretem p. ministra Hubickiego p. 
Majer otrzymał nominację na kierownika 
PUPP. w Sosnowcu i prezesa Obwodo­
wego Funduszu Bezrobocia.

Teren, na który udaje się obecnie  p. 
Majer należy do największych okręgów  
przemysłowych i liczy aż 6 miast wy­
dzielonych (Sosnow iec, Będzin, Dąbro­
wa, Czeladź, Olkusz i Zawiercie.

Odjazdowi nacz. Majera, obejmujące­
go trudny i odpowiedzialny posterunek  
w służbie państwowej na terenie Zagłę­
bia towarzyszą serdeczne życzenia  
dalszej owocnej i długiej pracy na po­
żytek kraju.

Wszystkie banki obniżyły s taw ­
ki procentowe od wkładów. Zarząd 
banków powziął uchwałę obniżenia s to ­
py procentowej, płaconej od wkładów.

W myśl tej uchwały stawka procent  
towa od wkładów złotowych w bankach 
prywatnych została obniżona przeciętnie  
o pół procent, a od stawek dolarowych  
o 1 proc. Stawki te obecnie będą w y ­
nosiły od rachunków a vista bez prowi­
zyjnych 3 i trzy czwarte proc., prowi- 
zyjnych 4 proc., od rachunków z wypo­
wiedzeniem jednom iesięcznem  3 i trzy 
czwarte proc., z wypowiedzeniem trzy- 
m iesięcznem  5 i pół procent, a z wypo­
wiedzeniem sześc iom iesięcznem  —  6 i 
pół procent.

Od wkładów na książeczki oszczęd­
nościowe banki związkowe będą płacić  
5 p r o c , a z wypowiedzeniem 5 i pół 
procent. Dla wkładów w obcych walu'

S z k o ł a
Murarsko-Ciesielska

rozpoczyna wykłady w klasie ill-ej w
dniu 16 grudnia t. j. w sobotę  

o godzinie 17 ej.
mmmmmm —iarir<nwiiinwiiiMnwnririr‘"1"mm111 mm ■—«■»■«»»̂
D o akt Nr. Km, 1885- 33.

Obwieszczenie.
Kom ornik Sądu  G rodzkiego  w  C z ę s to ­

ch o w ie  rew. I-go, za m ie sz k a ły  w  C zęstocb o  
w ie ,  ul. W a sz y n g to n a  67, na z a sa d z ie  art. 
602 K. P. C- og łasza ,  ż e  w  dniu 19 g iu d n ia  
1933 r. od g o d z in y  10 w  C z ę s to c h o w ie  -  w  
inaj. L is in iec ,  o d b ę d z ie  s ię  publiczna l icy ta  
cja ru ch om ośc i  a m ian ow ic ie :  IGO m etrów  
kapusty  sz a d k o w a n e j  w  5-ciu c e m e n to w y c h  
k a d /ia ch  a n a le żą ce j  do Izydora B ła sz c z y ­
ka, o sza c o w a n y ch  na łą c tn ą  su m ę zł. 1200, 
k tóre  m ożn a  og ląd ać  w  dniu  l icy tacj i  w  
m iejscu  sp r z e d a ż y  w c z a s ie  w y ż e j  ozn aczo  
nym,

C z ęs to ch o w a ,  dn. 1 grudnia  1933 r.
K om ornik  Mackiewicz.

Zakład fryzjersk i K atedralna 3-5 Jed lińsk i  
zn iż y ł  ceny g o le n ie  20 gr.. s t r z y ż e n ie  

30 groszy.

Potrzeba  20 p ra co w n ic  do fab ryb i j e d w a ­
biu w  C z ę s to c h o w ie ,  o fe r t ę  z ży c io r y ­

s e m  n a d sy ła ć  łą cz n ie  z z n a c z k ie m  p o c z to ­
w y m  na o d p o w ie d ź  do dnia 20 XII br. do 
adm inistracji „ S ło w a  C z ę s to c h o w io “ pod  
„Pracownia". O fer ty  n ie u w z g lę d n ia n e  zasta  
ną b ez  o d p o w ied z i .

gr. kosztu je  pranie  k o łn ierzyk a  z p o -  
■“  ły s k ie m  w ie d e ń sk im ,  50 g r o sz y  od ko 

szuli sz ty w n e j  i r ó w n ie ż  stan ia ło i c z y sz c z ę  
n ie  gard ero b y .  C h em icz n a  Pralna „Krysz-  
ta ł“’ ul. B erka  J o se le w ic z a  Nr. 2.
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tach  i w złocie  banki związkowe u s ta ­
liły n as tęp u jące  stawki: rachunki a vista 
gotówkowe ■— 1 proc., a vista czekowe 
—  1 i pół procent, na  rachunkach  z 
jednom ies ięcznem  w ypow iedzeniem  —  3 
proc., z t rzym ies ięcznem  w ypow iedze­
niem  —  4  proc., z sześc iom ies ięcznem  
wypow iedzeniem  —  5 p r o c . a wkłady 
na książeczkach  oszczędnościow ych — 
4 proc.

Stawki te  obowiązują: dla nowych
wkładów od 15 b m., od wkładów już 
is tn ie jących  — od 1 s tycznia  1934 r.

Ciekawy odczyt o nowym ko­
deksie handlowym. Częstochowski 
oddzia ł pow szechnego związku księgo­
wych organizuje cykl c iekawych od czy ­
tów, który rozpocznie  się  w sobo tę  16 
bm. o godz. 20.30 w lokalu S tow arzy ­
szenia  Kupców i Przem ysłow ców  odczy­
tem  mec. D. M arkowicza n. t. „Zasady 
nowego kodeksu  handlow ego w świetle  
obow iązujących przepisów ".

W s tę p  bezpłatny.
„Wesele Fonsia". Dnia  16 g ru d ­

nia r. b. o godz. 19 z o s tan ie  w y s taw io ­
na s ta ra n ie m  S a m o p o m o c y  uczn. przy 
G im n. Państw , im. R. T ra u g u t ta  kom e- 
d ja  R. R uszkow sk iego  p. t. „W ese le  
F o n s ia ” w sali g im n. im. H. S ie n k ie ­
wicza.

P o n iew aż  c e n y  b ile tów  są  b. niskie, 
n iew ątp liw ie  im p reza  ta  sp o tk a  s ię  z 
p o p a rc ie m  sze rszeg o  sp o łeczeńs tw a .

Pomysłowy organista. W parafji 
św. B arbary  pojawił s ię  jakiś m ło d z ie ­
niec. który poda jąc  się  za o rganis tę  
sp rzedaw ał opłatki.  Miła pow ierzchow ­
ność  nie budziła  w kupujących żadnej 
obawy co do  osoby „organisty" d la tego  
też  byłby kontynuował on swą sprzedaż, 
gdyby nie fatalny przypadek. O to  p. An­
drzej Nowak, kupując  opłatki, pozna ł  w 
owym „organiśc ie" znanego na te ren ie  
naszego m ias ta  ze sw oich sp raw ek P ęcz  
ka S te fana  z Z ac isza  i o d d a ł  go w rę c e  
policji.

Nagły zgon żebraka, Onegdaj 
znaleziono we wsi Cisie gm: W ęglowice 
na posesji Grucy A dam a zwłoki m ęż ­
czyzny przyodziane w łachm any. Jak  
się  okazało  zm arłym  je s t  żebrak, niejaki 
M azur W ojciech la t  74, który zm ar ł  nag 
le w poszukiwaniu noclegu.

Zamach samobójczy. W czoraj o 
godz. 21 w m ie sz k a n iu  w ła sn e m  przy 
ul. J u to w e j  ta rg n ę ła  się na  sw e  życie 
55-le tn ia  A n n a  J a b ło ń s k a .  U dała  s ię  o n a  
na  strych, z a o p a t rz o n a  w pow róz, k tóry 
p rzyw iązała  d o  h ak a ,  a n a s tę p n ie  za ło ­
żywszy so b ie  p ę t le  n a  szyję, zaw isnę ła  
w pow ie trzu . W o s ta tn ie j  chwili z a m a c h  
wykryli d o m o w n ic y  i d e n a tk ę ,  po p rz e ­

c ięc iu  sznu ra ,  u ra to w a n o .  P rzyczyną 
sa m o b ó jc z e g o  k ro k u — roztrój ne rw ow y, 
sp o w o d o w a n y  ś m ie rc ią  sy n a  Ja b ło ń sk ie j  
p rz e b y w a ją ce g o  w e Francji.

Interesujący spór o 2 tysiące 
dolarów. W czoraj n a  w o k an d z ie  sąd u  
o k rę g o w e g o  pod  p rzew o d n ic tw em  s ę ­
dz iego  C w iakow sk iego  znalazła  się  spra  
wa su k c e so ró w  ś. p. Allerta (b. w sp ó ł­
właśc ic ie la  [zn an eg o  p rzed s ięb io rs tw a  
b u d o w la n e g o  p. f. „Allert i B u h le ”) 
przeciw  T ow arzystw u  U b ezp ieczeń  „Eu­
r o p a ”—o o d sz k o d o w a n ie  w s u m ie  2 ty ­
sięcy  do la rów  z ty tu łu  polisy u b e z p ie ­
czen io w e j  na  w y p a d e k  śm ierc i.

N a sk u te k  odw o łan ia  „ E u ro p y ” o d ­
była się ro zp raw a  przed  S ą d e m  A p e la ­
cy jnym , m o cą  w yroku  k tó reg o  ro z p ra ­
wa odby ła  się p o n o w n ie  przed  s ą d e m  
w C zęstochow ie .

Pow ód  cywilny w ystąp ił  w im ien iu  
su k c e so ró w  z m a r łe g o  z p o w ó d z tw e m  o 
za są d z e n ie  na rzecz sp ad k o b ie rc ó w  2000 
do la rów  po kurs ie  8 zł. 90 gr. Na p o ­
parc ie  sw eg o  ż ą d an ia  m ec . Konarski 
tw ierdził,  że s u m a  ta  na leży  się s u k c e ­
so ro m  w ed ług  w artośc i do la ra  w dn iu  
śm ierc i ub ezp ieczo n eg o .

A dw oka t Gittler, w y s tęp u jący  w im ie 
n iu  w s p o m n ia n e g o  Tow arzystw a  w n o ­
sił o ca łkow ite  o d d a le n ie  p ow ódz tw a  z 
te g o  w zględu , że ubezp ieczo n y  w prow a  
dził w błąd  Tow arzystw o, a lb o w iem  w 
dn iu  p o d p isa n ia  w aru n k ó w  polisy, Al­
lert  był p ow ażn ie  chory.

§ Z m arły — jak  w ynika  z d a n y ch  p rze ­
w odu  s ą d o w e g o — leczył s ię  u prof. Nei- 
s se ra  w A ltw eidzie  i u dr. Lola w P o ­
zn an iu  W dalszych  sw ych w yw o d ach  
adw. G itler twierdził, że  zo b o w iązan ia  
w w aluc ie  z a g ran iczn e j  m o g ą  być w 
kra ju  u s k u te c z n io n e  je d y n ie  w ed łu g  kur 
su  b ieżąceg o .
(Śi Pow ołan iu  w c h a ra k te rz e  św iadków  
lekarzy  N e isse ra  i Lola sprzeciw ił się 
adw. K onarski, d o m a g a ją c  się od  Tow. 
„ E u ro p a ” p rzed s taw ien ia  sądow i św ia ­
d e c tw a  leka rsk iego  lekarza  T-wa na 
p o d s ta w ie  k tó reg o  Allert zakw alif iko­
w an y  został do  ubezp ieczen ia .

O g łoszen ie  w yroku  w tej in te re su ją ­
cej sp raw ie  cyw ilnej n a s tąp i  w najb liż­
szych  dn iach .

ŁADNE RĘCE UPIĘKSZAJĄ 
PANIE.

Jesień  i zima je s t  tą porą roku, któ 
ra oddziaływuje najbardziej ujemnie na 
naszą cerę. Ciągłe zmiany atm osferycz­
ne, nagłe przejścia z środowiska ogrza­
nego na mroźne powietrze, powodują 
opierzchnięcie rąk, najwięcej narażo­
nych na znaczne różnice temperatur,

wymagające natychmiastowych środków  
zaradczych.

Przezięb ien ie  skóry rąk wywołuje  
niejednokrotnie objaw zaczerwienienia,  
często  przewlekły i trudny do usunię­
cia, tkanka staje s ię  chropowata, szor­
stka i niejednokrotnie spękana. Popular  
nym środkiem, najczęściej stosowanym  
przez nasze Panie, je s t  zwykła g l icery ­
na, jednakże, jak wykazuje obecna w ie ­
dza kosmetyczna, wywiera ona efekt  
chwilowy, a pochłaniając wodę z żywej  
tkanki powoduje jej nadmierne w ysu­
szenie.

Istnieje  natomiast środek „Gliceri-  
jeli", wyrobu polskiej firmy „Antiba", 
w formie galaretki, uznawany za znako­
mity w tym zakresie i oddający1 nieoce  
nione usługi. „Glicerijell" bowiem,' b ę ­
dąc preparatem specjalnie przygotowa­
nym, udelikatnia skórę rąk, usuwa bzer 
woność, szorstkość i ©pierzchnięcia; W 
razie zauważenia pierwszych objawów  
szkodliwego wpływu wiatru i zimna, na 
leży , dla zapobieżenia dalszym kompli­
kacjom, natrzeć ręce n iew ielką-ilośc ią  
„Glycerijellu" wyciśniętą  z tubki, a sku 
tek nie zawiedzie Pani w Jej oczeki­
waniu.

F i  ADO M SKA‘
—  Odznaczenie rolnika. P. Z y g ­

m u n t  C zubaj, ro ln ik  z K ie tlina  zos ta ł  
o d z n a c z o n y  „B ro n zo w y m  K rzyżem  Z a ­
s łu g i”—  za zasługi na  po lu  p ra c y  spo ł.

— Koncert na bezrobotnych. Z
In icja tyw y p o w o ła n e g o  do  życia  przez 
k o m . L an d e c k ie g o  K om ite tu  O b y w a te l ­
sk ieg o  N ie s ien ia  P o m o cy  D o raźn e j-B ez­
r o b o tn y m ,  w dn in  18 b m . w. sali „Ki- 
n e m y ” o d b ę d z ie  się koncert ,  k tó ry  ze 
w zg lędu  na  cel c ieszyć  się b ęd z ie  n ie ­
w ą tp l iw ie  p o w o d z e n ie m .

W arto  n a d m ie n ić ,  że m ie jsco w e  s f e ­
ry a r ty s ty czn e  zapew niły  swój ndział w 
k o ncerc ie .

— Ze zjazdu gospodarzy przy­
kładowych. W d n iu  7 bm . w sali R a ­
dy  P ow ia tow ej od b y ł  s ię  zjazd w łaśc i­
cieli g o sp o d a rs tw  przyk ładow ych . P o ­
n a d to  na  z jazd przybyło  50 ro ln ików  
d b a ją c y c h  o d o c h o d o w o ść  sw oich  w a r ­
sz ta tó w  rolnych.

Zjazd te n  zaszczycił ró w n ież  sw oją  
o so b ą  p. s ta ro s ta  Ł ab u d zk i  o raz  p rz e d ­
staw ic ie l  u rzęd u  w o jew ó d zk ieg o  inż. 
B uczyński, p rzeds taw ic ie l  Łódzkie j Izby 
Rolniczej insp. Baliński i kom isa rz  GIrzę 
du  Z ie m sk ie g o  p. Krupa.

Z e b ra n ie  zagaił  p rezes  O .T.O. i K.R. 
p. Wł. G rabow ski,  o d d a ją c  p rz e w o d n ic ­
tw o  o b ra d  p. E. J a n o w s k ie m n ,  p r e z e ­
sowi sekcji  o rgan izac ji  g o sp o d a rs tw  
p rzodow niczych , k tó ry  w k ró ik iem  prze  
m ó w ie n iu  podkreś l i ł  don ios łość  akcji 
o rgan izac ji  g o sp o d a rs tw  p rzodow niczych .

Poza  sp raw am i te c h n ic z n em i  o d n o ś ­
nie  u rząd zen ia  g o sp o d a rs tw a  w ie jsk iego  
wygłosili re fe ra ty  p. p.: insp. Wł. Baliń 
ski, inż. Pasław ski i instr. M. O lesińsk i.  
Po re fe ra tac h  w yw iązała  się  d ługa  i rze 
czow a d y sk u s ja  n a d  sp ra w a m i ogólno- 
ro ln iczem i oraz  n a d  te c h n ik ą  z o rg a n i­
zo w an ia  g o sp o d a rs tw a  w lośc jań sk ieg o .

O godz. 17 zjazd został z a m k n ię ty .
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I okres przedświąteczny *
|  Sprzedaż wyrobów fabryki

ŻYRARDÓW
i innych

I Marja Garbcówna
Radomsko, Reymonta 1.

1  p o l e c i  w  w ie lk im  w y b o r z e :  p łót-  
J  na, r ęczn ik i ,  obrusy ,  firanki,
■ ______ w e łn y  i t. p. I

Do akt. Nr. Km. 1612-33
Obwieszczenie.

K om ornik  Sądu  G rodzkiego  w  R ad o m ­
sku re w ir u  I-go z a m ie sz k a ły  w  Radomsku,  
p r zy  ul. C z ę s to c h o w sk ie j  28, na za sa d z ie  
art 602 K. P. C. o b w ie sz c z a ,  ż e  w  dniu 20 
grudnia  1933 r. od godz. 11, o d b ę d z ie  s ię  
l icy tac ja  pu b liczna  ru ch o m o śc i ,  n a leżą cy c h  
do Józe fa  C ie s ie l sk ie g o ,  w  je g o  lokalu w  
N ied o śp ich lin ie ,  sk ła d a ją cych  s ię  z in w e n ­
tarza ż y w e g o  i m a r tw e g o ,  o sza co w a n y c h  na  
łączn ą  su m ę 1155 zł., k tóre m o żn a  og lądać  
w  dniu l icytacj i  w  m ie jscu  sp rze d a ży  w  
o zas ie  w y ż e j  ozn aczo ny m .

R adom sko , dn. 5 grudnia  1933 r.
Kom ornik  Zyźniew ski.

Swetry, pulowery, rajtuzy i reformy gwarantowane czysto wełniane
po niskich cenach poleca pracownia Z. Giiksmany B. Joselewicza 4
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Z  KRAJU.
Przyzna! się,

ka wrzucił właściciela jachtu do 
morza.

W związku z s p ra w ą  ja c h tu  „ P r z y ­
g o d a "  i s pr aw ą  zag in ięc ia  właściciela 
t e g o  j ach tu ,  Z y g m u n t a  T ur zyńskiego ,  
do wi aduje my  się,  że Adam Żak,  po sz u ­
k iwany od p ew nego  czasu przez  pol icję 
gdyńską ,  zos t a ł  obecnie  a r e s z to w a n y  w 
H rubieszowie ,  a n a s tę p n ie  ods tawiony  
do Gdyni ,  gdz ie  w dniu 10 bm. wydzia ł  
ś ledczy  ta m te js z e j  policj i  odda ł w r ęce  
pr o k u ra to ra .

Żak przyzna ł  się,  że wrzuc i ł  do mo ­
r z a  właśc ic ie la  j a c h t u  „ P r z y g o d a " ,  Z y ­
g m u n t a  Tu rz yńsk ie go ,  już  w k i l ka  m i ­
n u t  po rozpoczęc iu  da le komorsk i e j  po­
dróży .  Zbrodni a  ta  miała miejsce nap rze  
c iwko K am ienn ej  Góry.

T o w arzys ze  podróży  Żaka,  podczas 
wynik łe j  na  pokładz ie  ja ch t u  „ P r z y g o d a "  
bójki ,  zakończonej  zabójs twem,  byli po­
g r ą ż e n i  w g ł ęboki em  śnie.  Tem t ł u m a ­
czy  aie, że nic nie wiedzą  o popełnio-  
nem zabójs twie .

Więzili iw a lata chore­
go syna,

podafąc mu jedzenie w Kuble 
na łańcuchu.

W Rad zie jowie  Kujawskim,  pod I n o ­
wrocławiem,  w yk ry to  p o tw o r n ą  z b r o d ­
n ię,  pope łn ion ą  przez  m ałżeńs tw o Kon­
s t a n t e g o  i M ar ja nn ę  Ja now sk ich ,  w ła ś ­
ciciel i  24-morgowego go spo da rs tw a ,  ka ­
mienicy ,  piwiarni  o raz  p iekarni ,  k t ó r z y  
przed  dwoma l a ty  uwięzil i  swego 26-io 
l e tn ie g o  syna ,  S tanis ława,  w pus tym po 
koju ,  do k tórego  drzwi  i okna zabi to 
deskami .

Trzymal i  go tam,  aby nie uciekł,  zu 
pe łnie  nagiego ,  poda jąc  mu j e d z e n ie  w 
kubełku,  p r zyw ią zanym  do łańcucha . 
K iedy  po p a ro le tn ie j  to r tu r z e ,  wieść o 
uwiez ien iu  S ta n is ława Ja n o w sk ie g o  do­
t a r ł a  do policji,  n ieszczęś l iwy cz łowiek 
pr z e d s t a w ia ł  s ię  rozpacz liwie  i o k r o p ­
nie.  Gały był  o br ośn ię ty  i ob lep iony  ka 
łem i b rudem.

J ak  s ię  okazało,  p rzed  ki lku laty,  
S ta n is ła w  Janowcki ,  j ako  19-letni  mło­
dz ieniec,  zapozna ł  s ię  z pewną  dz ie w­
czyn ą  wie jską  i p r a g n ą ł  j ą  poślubić.  
Sp rzec iwi l i  s ię  t em u rodz ice.  Od tej  
chwi li  n ieszczęś l iwy człowiek  popadł  w 
me lanchol ję ,  j e d n a k  obłąkanie  jogo  było 
ba rd zo  spokojne  i nikomu krzywdy ż a ­
d ne j  nie czynił .

W owym czas ie  o r ę k ę  je g o  s io s t r y  
zaczą ł  s ię s t a r ać  pew ien  nauczye iel  z 
Ra dz ie jo wa  i wówczas  rodz ina  uznała,  
że  inelancholife S tan is ł aw  ko m pr om i tu je  
j ą  i pos tanowi ła  usunąć go nazawsze  z 
pr zed  oczu ludz h 'ch

P o tw o rn i  rodz ice  odpowiadać  będą 
za gwałt ,  pope łniony na  chorym synu,  
przed  sądem karnym..

Sześciu braci utworzyło 
szajłfę zlodziejsKą.

W  powiecie opa towskim mnożyły 
s ię  kradz ieże,  k tó r e  mimo wys i łków 
władz  bezpieczeńs twa,  po zos ta wa ły  nie- 
w y k r y te ,  P ro w adz one  dochodzenia  prze 
ma wia ły  zatem,  że k r adz i eże ,  pope łn io ­
n e  są  przez  je d n ą  i t ę  samą sza jkę ,  
n ie s ły ch an ie  z ręcznie,  zac ie ra j ąc  ślady.

P r z y p a d e k  sk ie rował  ś ledz two do 
wsi  W sz ech św ią ta  w pow. opatowskim,  
-gdzie p r zeprow adzona  r ew iz ja  doprow a 

; dz i ła  do wyja śn ien ia  zagadki .
Okazało -ię, że n ie c h w y tn ą  sza ikę  

tworzyło  sześciu wieśn iaków braci Ż e ­
lazowskich ,  k tó r z y  z zachowan iem 
wsze lk ie j  os t rożnośc i  o rganizowali  w y ­
pady  z łodz ie j sk ie  w odleg łe  okolice.

Żelazowscy w swoje j  wsi cieszyl i  
s ię  j a kn a j le pa zą  op ia ją  i n i k t  ich nie 
p o d e j r z e w a ł  o z łodz ie j sk i  p roc ede r .  
P r z e p r o w a d z o n a  re w iz ja  u Że lazowskich  
■dała bog a ty  m a t e r j a ł  obeiążBjąey,  gdyż  
poza  r es tk am i  łupów z k i lkudz ies ięc iu 
kradz ieży ,  w yk ry to  n i e le ga ln ie  pos iada­
n ą  broń i p r zyrządy  złodziejskie,  / ^ ł a ­
z o w sk ich  osadzono w więz ieniu,  l ikwi­
d u j ą c  te m  samem sza jkę ,  pod teror> m 
k t ó r e j  pozos tawał  powia t  opa towski  już  
od pół  roku .

P ięk n ość nadają
wyroby mag. W. P a ź d z i e r s k i e g o

Krem „HALINA" N e 1
usuwa piegi, wągry, żółte  i czerw one plamy

Krem „HALINA" N e 2
idealnie pielęgnuje ce rę  usuwa zmarszczki.

Ratujcie w ło sy

„Mag
„Mag

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. P a ź d z i e r s k i e g o .

** JM g 1  usuw a łupież, zapobie 
* ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniow e siwiznę.Jffi 2

Do nabycia w ApteKach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Nowa straszna zbrodnia w Krakowie.
Onegdaj  wieczorem,  kiedy Kraków 

zna jdował się w gorączce  wyborczej ,  ro 
zeszła  się lo tem błyskawicy wiadomość  
o krwawej  zbrodni,  jaka rozegra ła  się w 
jednym z domów  przy ul św. Gertrudy.

Wśród obecnych  krążą różne wersje,  
co do przebiegu zajścia.  Jedni  twierdzą,  
że jes t  to mo rd  rabunkowy,  inni znów, 
że chodzi tutaj  o porachunki  kupieckie.

Jak  się okazuje  zajście mia ło  n a s t ę ­
pujący przebieg:

W małym domku  jędnopię trowym przy 
ulicy św. Gert rudy  19 mieśc i s ię biuro 
firmy „Ryba” . Biuro to jes t  własnością 
braci  Kalfusów i Nuchima Schneidra .  
Onegdaj  koło godziny 3 po poł. zna jdo ­
wali się w biurze  trzej  jego właściciele,  
kasjerka oraz  buchal te r .  W tym właśnie 
czasie  zjawił  się t am niejaki Schroe te r ,  
młody  25-letni człowiek,  syn jednego z 
odbiorców firmy „Ryba”, pochodzący  z 
okolic Oświęcimia.

Około godziny 7 ej, tuż przed  z a m ­
knięc iem biura, kasjerka wręczyła  jedne  
mu  z właściciel i ,  Abramowi  Kalfusowi,  
kasetkę ,  w której znajdowało  się około

8000 zł.
Gdy Kalfus, wziąwszy kasetkę,  chc ia ł  

udać  s ię  do drugiego pokoju, S chr oe te r  
dobył rewolwer  i s t rzel i ł  do niego k il ­
kakrotnie,  kie rując  nas tępnie  rewolwer  
w s t ronę  innych osób,  obecnych  w biu­
rze i s t rze lając naoślep.

Je sz cze  dwa s t rzały były celne.
W chwili,  gdy sprawca  odda ł  cztery 

strzały,  zaciął  s ię rewolwer.  S chr oe te r  
nie namyślając  się wiele,  dobył drugi  re 
wolwer  i począ ł  w da lszym ciągu s t r z e ­
lać do obecnych.

Obu  właśc ic ielom,  jak i personelowi  
b iurowemu uda ło  się jednak zb iec  z biu 
ra i uc iec  na ulicę. S c h r o e t e r  widząc,  
iż zostanie pochwycony,  gdyż cztery o- 
soby z pośród obecnych  zbiegły,  przyło 
żył sob ie  rewolwer  do  głowy i s t rz a ł em  
w usta pozbawi ł  się życia.

Zawezwana  policja przybyła na m ie j ­
sce  wraz z władzami  sądowo- lekarsk ie -  
mi wdrożyła dochodzenie .

Rannych przewiez iono na tychmias t  
do szpitala,  gdzie poddani  zostali  ope ­
racji.

Orgje nagich „ewangelistów”.
W ostatnich  czasach  wśród ludności  

prawosławnej  na Wołyniu zanotowano 
niezwykły wzrost  sekcias twa.  Powstające ,  
jak grzyby po deszczu ,  sekty po kilku- 
mies ięcznem zaledwie istnieniu,  rozdra­
bniały się na nowe kółka religijne,  któ­
rych działalność częs to  zagraża ła  mora l  
ności  publicznej  i dobrym obyczajom.

Propaganda  sekciarzy,  dzięki  c iemno 
cie ludu, w niek tórych powia tach  zna j ­
dowała  posłuch.

T endenc je  i na iwne  t łu m a c z e n ie  Pis 
ma Świę tego przez sekc ia rzy powodo­
wało i powoduje  wzrost  roz łamów i no­
wych sekt,  które walczą ze sobą  nietyl- 
ko demagogją,  l ecz  wzajemnie wyklinają 
się i oskarżają.

Kółka sekciarzy wołyńskich stały się 
także  rozsadnikami  rozpusty.  Niedawno 
w okol icach Równego powstała  sekta  
„ewangel is tów t a ń c z ą cy c h ”, którzy z b ie ­
rają się w swych d o m a c h  modl i twy i od 
prawiają modły,  kończące  się wspólnym 
tańcem.

Oryginalne r p a s ” tancerzy zdradza ją  
podłoże e rotyczne

W powiecie zdolbunowskim we wsi 
Buchiriów, położonej w pobliżu sowiec­
kiej granicy pojawił  s ię  „prorok” Teodor  
Mornickij ,  który o twarc ie  agi tuje za wie

lożeństwem.  Nowy „p ro ro k” daje przy­
k ład swym zwolennikom,  gdyż obecnie  
towarzyszy mu w podróżach  7 żon. P o ­
szukuje on jeszcze 5 kandydatek.  J e d n o  
z czołowych h ase ł  t ego  „p ro ro ka ” brzmi: 
„ P r e c z  ze w s ty d e m ”. Wszystkie z e b r a ­
nia zagaja on te m  has łem.  W czasie od 
prawiania miste rjów sekc ia rsk ich  Mornic 
kij absolutnie  nie krępując  s ię ob e c n o ś­
cią kobiet ,  rozbiera się do naga,  s iada 
na stple i każe swym wyznawcom p o d ­
chodzić  do s iebie  i ca łować  się.

Wyznawcy wołyńskiego nudyzmu chę 
tnie spe łniają jego życzenia.

Praktyki  sekciarza wzbudzi ły silny 
pro tes t  wśród  prawosławnych.  Chłopi 
wdarl i  się do chaty,  w której  odbywał 
się obrządek  całowania się z nagim „pro 
r o k i e m ” i pobili go.

„Prorok nie da ł  za wygraną i po u- 
c ieczce  z rodzinnej  wsi ulokował s ię w 
innej,  gdzie zna lazł  kilku wyznawców.

S we praktyki odprawia  Marnickij  o- 
becnie  w tajemnicy,  zapra sza jąc  jedynie 
wta jemniczonych .

Przyczyn  wzros tu sekc ia rs twa  należy 
szukać  w niskim poziomie umysłowym 
duchowieńs twa prawos ławnego,  k tóre  w 
wielu wypadkach nie or jentuje się w na 
s t ro jach  ludności .

Patrzył, jak żywcem zakopali kobietę,
W jasną noc księżycową Franciszek 

Specjał zdążał spiesznie do domu w gmi 
nie Czerników pow. lipnowskiego. Nieda 
leko swych zabudowań ujrzał sąsiadów, 
małż. Muratowskich, jak prowadzili jakąś 
jęczącą i słaniającą się kobietę. We wsi 
żle mówiono o Muratowskich, kumali się 
pono z bandytami przez swego szwagra 
Nadolskiego, to też Specjał odszedł wbok 
aby uniknąć niemiłego spotkania.

Nagle targnął powietrzem krzyk „ra­
tunku”! I w dalszym ciągu „kto słyszy 
niech ra tu je” „. .ra...”

Mrożący krew w żyłach głos zcichł 
nagie. Specjał, choć mu włosy zjeżyły 
się na głowie, odruchowo pobiegł w kie 
runku wołania. Nagle zamarł w bezru­
chu, ujrzawszy jak Muratowscy z dziką 
zajadłością zsypują szpadlami ziemię w 
jakiś dół, gdzie coś jakby jęczało tłumio 
nym głosem.

Uciekł...
W ciągu następnych dni rozeszła się 

w wieść o zagadkowem zaginięciu S ta­

nisławy Kozakowej z sąsiedniej wsi, któ 
rej mąż przebywający we Franęji przy­
syłał pieniądze.

Specjała na taką wiadomość jakby pio 
run trząsł.

— Rany Boskie, żywcem kobietę za 
kopali zawołał chwytając się za 
głowę.

Niczego więcej nie można z niego 
było wydobyć.

Tymczasem policja prowadziła b ez­
skutecznie dochodzenia. Wiedziano tyl­
ko, że do Kozakowej miał wrócić mąż 
i obawiała się tego. gdyż nie dochowa­
ła mu wierności. Chciała poddać się 
niedozwolonemu zabiegowi. Praktykami 
temi zajmowała się Marja Muratowska.

To wszystko nie rozwiązało zagadki, 
a Specjał przysiągł sobie milczenie.

Ale czas biegł, a on rady sobie dać 
nie mógł. Co noc słyszał przejmujące: 
„ratunku”.

Po 2 tygodniach od zaginięcia Koza­
kowej powrócił mąż, Aleksander. Spec­

jał  na  widok rozpaczającego Kozaka, 
wzruszył  się i wyjawił mu  wszystko.

Zawiadomiona  policja nat rafi ła  na 
głębokośc i  me t ra  na zakopane  zwłokiKoza 
kowej.

Sekc ja  zwłok wykazała  zakażenie  
krwi wskutek n iedba ls twa  przy niedoz  - 
wolonym zabiegu.

Oskarżeni o morderstwo Muratowscy 
do winy się nie przyznawali.

Gdy zeznawał  Sp ec ja ł  Muratowscy wo 
łali: „Bójcie s ię Boga, Specja ł .  Nie m a ­
d e  Boga w sercu,  żeby tak fałszywie 
na nas m ó w ić ” .

Spe c ja ł  aż się zatrząs ł .  „Wysoki S ą ­
dzie Jak  ci ludzie o Bogu mówią,  to 
aż mnie  ciarki  p rzechodzą,  że piorun w 
n ich nie t r za śn i e .”

Są d  da ł  wiarę Specjałowi,  uzna ł  wi '  
nę  obojga ma łżonków Mura towskich za 
udowodnioną i skaza ł  oboje  po 12 lat  
więzienia.

Po pijanemu
bije reM©rdy sportowo-Krymi- 

aalne.
Niejaki  Wacław Polenk o  kąpa ł  się w 

Wiśle w ubraniu.  W pewnej  chwili  P o ­
lenko  p r z e p ły n ą ł  na  drugi  b r zeg ,  gdz ie 
sp ot ka ł  młodą parę ,  opa la jącą  s ię  w sa­
motności . . .  Po lenk o  podbieg ł  do nich,  
w y rw a ł  młodzieńcowi  po r t f e l  z p ien ię ­
dzmi i z por t fe lem tym w zębach p r z e ­
p ły ną ł  r z e k ę  z pow rot em  na przec iwl e­
g ły brzeg.

Na a la rm  ogr ab ion ego ,  uda ły  się w 
pościg dwie łodz ie  po licy jne,  k tó r e  u ję ­
ły wkrótce  rabus ia .

W  sobotę  Pol en ko  zasiad ł  p rzed  s ą ­
dem okręgowym.  O sk a rżony  do winy  
s ię  nie  przyznawał ,  mówiąc,  że ma „dzi 
wne  właśc iwości" ,  po lega jące  na tem,  
że o ile w s ta n i e  t r z e ź w y m  j e s t  czło­
wiekiem nor ma lnym,  o ty le  po p i j a n e ­
mu... dokonuje  r óżnych  wyczynów spor ­
towych,  goniąc  za najdz iwacznie j szemi  
rekordami . . .

Sąd nie wzią ł  j e d n a k  te g o  t łumacze  
n ia  pod uw agę  i skazał  Po ienkę  na  dwa 
la ta  więzienia.

PrzemytsiIM narSiofyKow 
Halpern

stal na czele międzynarodowej 
szajHi przemytniKów.

Donosi l i śmy ju ż  o wykryc iu wie lkiej  
a fe ry  n a  t l e  p r z e m y tu  na rkotyków.  Na 
czele te j  b a nd y  s tał ,  j a k  wiadomo —  
nie jaki  Halpe rn ,  obywate l  polski,  z a ­
mieszka ły  s ta le  w Wiedniu .

Ś ledz two dokoła te j  sp rawy za tacza  
obecnie bardzo sz e ro k ie  kręg i .  Okazuje  
się, iż j e s t  to n a jw ię sz a  a fe ra  p rzem ytu  
n a r k o ty k u  w zas ięgu mi ędzynarodowym,  
j a k ą  do tyc hczas  wykr y to .  Halpern  miał 
swoją  cen t r a lę  w SzaDghaju.  P o za te m  
mia ł  oddz ia ły  w Aleksandr j i ,  w Kon­
s ta n t ynopo lu  i w ki lku inny ch  mias tach  
południowej  F ra n c j i .  W ręk ach  Halper -  
na  koncen t row ał  s ię cały p o t a je m ny  
hand e l  i p r z e m y t  na rkotyków, '  idący  na  
południową Afrykę,  Tur ję ,  południową 
F r a n c j ę ,  Ju go s ł aw ję ,  Pols kę  i Rosję .  
W ręce  władz  ś ledczych  wpadły wykazy  
ko n t  p i en i ężnych  H alpe rna  w r o z m a i ­
ty c h  bankach .  J a k  wynika  z tych  wy­
kazów H a lp e rn  j e s t  pos iadaczem mil jo-  
nowej  for tuny ,  k t ór e j  dorobi ł  s ię na 
przemyc ie  na rkotyków.

Pr z e b y w a j ą c  os ta tn io  w W arsz aw ie  
przed  a r e sz tow ani em ,  H a lp e r n  częs to  
wyjeżdża ł  na  w yp oczynek  do p e n s j o n a ­
tu „ S ródboro w ia nka "  pod Otwockiem.  
H a lp e rn  opowiadał ,  że mia ł  z amia r  za ­
m ia r  założyć wielki  bank w Pa Je - ty n ie  
i zawiera ł  wie le  zna jomośc i .  Od Fusna- 
nyeb ludzi  bra ł  H a lp e rn  b i le ty  wizy t

Po  a re sz to w ani u  H a l p e r n a ’ władze 
sprawdzają c  j e g o  ko n ta k ty ,  s i l ą rzeczy  
za t r z y m a ły  osoby,  k tór ych  wizytówki  
zna lez iono u H alpe rn a .  W ie le  z ty ch  
osób nie ma  nic wspólnego  z aferą.

ZĘRY, korony, r ro s tk i  — w p ra w ia  
L E K A R Z - ' " *  E U T Y  5  T  ft

U nikajc ie  p a r ta c z y  den ty s ty cy n y ch  gdyż 
im n ie  w olno  do tykać się pacjentów." 

(Dz.  Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna  w  
ks ięgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  „Czy­
stość" lub  od au to ra  L ek a rz a -D e n ty s tv  
M ICHAŁA GREJNIECA w  Częstochowie, 

A le ja  N. M. P a n n y  (I A leja)  nr.  10.
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j a k a  r ó ż n i c a  w i e k u
gwarantuje całość małżeństwa.

W okolicach francuskiego miasta 
Reims zdarzył  się ostatnio okropny wy­
padek. Oto, niejaki Armand Datevil le 
wyst rze li ł  dwukrotnie z rewolweru do 
żony i zabił j ą  na miejscu. Dłonią jego 
kierowała zazdrość tak wściekła, że 
gdyby go w porę nie obezwładniono, 
powystrzelałby wszystkieh wokoło.

Ten Oteilo miał 78 iat. Ofiara jego 
była o 30 lat  od niego młodsza.

W związku z tą  zbrodnią opinja 
francuska zajmuje się żywo zagadnie­
niem wieku w małżeństwie i podaje 
szereg naj rozmai tszych spostrzeżeń,  o- 
par tych na zwyczajach amerykańskich 
i... afrykańskich.

W pewnych sferach amerykańskich,  
w świecie filmu, lub plutokracji ,  gdzie 
przyszły rozwód j e s t  przy zawieraniu 
związku czemś niemal pewnem i gdzie 
żadna małżonka nie myśli o życiu przy 
boku j ednego  i tego samego mężczyz­
ny, kwest ja wieku j e s t  obojętna.  P o ­
myśleć o tem, jak się będzie przedsta­
wiała różnica za lat  20?

Poprostu,  zmieni się par tnera .  U 
nas, jednak i na zachodzie Europy,  
wciąż jeszcze zawierają małżeństwa z 
myślą o długich latach współżycia.

Kwestja s tarzenia  się kobiety je s t  
bardzo popros tu rozwiązana u pewnych 
ludów afrykańskich.  Tam młody np. 
Arab mając lat  20 poślubia 15-letnią. 
W 10 la t  po ślubie, jego małżonka zja­
wia się u n iego i mówi z pokorą:

— Czas już o, panie małżonku, byś 
pojął  inną młodszą żonę, k tóra będzie 
ci mogła w dalszym ciągu rodzić sy­
nów. — Pozwól,  a wybiorę ci taką.

Małżonek łaskawie pozwala i wtedy,  
p ierwsza żona przyprowadza mu drugą,  
a sama zostaje tylko dla ceiów gospo­
darskich w domu, j e s t  tylko do końca 
życia „wybraną serca swego pana".  Po 
upływie lat  10 powtarza się ta  sama 
ceremonja z t rzecią żoną. Czwartą żo­
nę, tym razem już ostatnią o trzymuje 
jako 50-letni z rąk swych poprzednich 
żon, k tóre  wszystkie są już, tylko go­
spodyniami.

W ten  sposób unika człowiek wscho 
du rozwodów, zdrady, scen zazdrości.

Je s t  mu bardzo dobrze. Jak  j e s t  jego 
małżonkom, to oczywiście, nikogo nie 
in teresuje.

Jak więc, przedstawia się idealny 
wiek małżonków? Kiedy j e s t  najwięcej 
prawdopodobieństwa,  źe jedno drugiemu 
nie wyda się nigdy zbyt s tarem? Nłe 
wiadomo. Mówią, że mężczyzna powi­
nien być o 5 lat s tarszy od żony, ale

W Chicago zginął  w os tatnich dniach 
października rb, wskutek przejechania 
przez t ramwaj  emigrant  rosyjski  b. car 
ski genera ł  M. S- Komisarow, którego 
nazwisko było w swoim czasie głośne 
w carskiej  Rosji.

Jako ofieer ar ty ler j i  Komisarow w 
1905 r. przeszedł do służby w żandar- 
merj i  i wkrótce zajął  stanowisko pomoc 
nika naczelnika petersburskiego oddzia­
łu ochrany, służąc pod kierownictwem 
znauego ge^. Gerasimowa, przebywają­
cego obecnie na emigracji  w Berlinie.

Komisarow upodobał sobie dział pro 
wokacyj, k tóre uprawiał  z zamiłowaniem. 
Wsypał  się jednak,  drukując w podzie­
miach depar tamentu  policji odezwy na­
wołujące do pogromu Żydów.

Sprawa ta wyszła na jaw i była przed 
miotem interpelacj i  w Dumie. Wynikiem 
interpelacj i  było przenies ienie Komisa- 
rowa do Permu.

Z Permu Komisarow przeniesiony zo 
s t a ł  do Rostowa nad Donem na s tano­
wisko gra  lonaezalnika (wojewody mias 
ta), a w 1916 r. wiceminister  spraw we 
wuętrznycb,  Bielecki, powierzył mu o- 
chronę osoby Rasputina,  z k tórym Ko- 
misarowa łączyły bliskie przyjacielskie 
stosunki.

Wybuch rewolucji bolszewickiej zas­
taje Komisarowa w Kisłowodsku na Kau 
kazie. Tu Komisarow był w kontakcie z 
agenturą  jednego z nieprzyjacielskich 
państw, k tóra  prowadziła na północnym 
Kaukazie robotę wywiadowczo-prowoka- 
torską.

znowu inni twierdzą,  że powinna mię­
dzy nimi być różnica fat  20 tu na ko­
rzyść kobiety.

Tyle teorja.  Praktyka,  zaś wskazuje,  
że nieraz młodzi chłopcy wierni i roz­
kochani tkwią przy s tarych babach, a 
dojrzali  mężczyźni porzucają śliczne i 
młode kobiety.

Że znowu kiedyindziej,  młodziutkie 
kobiety są zakochane w s tarych a zdra­
dzają młodych i pięknych mężów.

Niema, więc, idealnego wieku i żad­
nej teorji ,  gwarantującej  całość małżeń­
stwa.

Agentura  ta, pragnąc zapobiec dopły 
wowi sił z Kaukazu do armji ochotniczej,  
k tó ra  wówczas organizowała się w Ros­
towie nad Donem, przys tąpiła do orga­
nizacji wojny domowej nad Terekiem.  
Z kaukaskiego frontu wracały wówczas 
pociągi ze zwolnionymi żołnierzami.  Wra 
cali do miejscowości, gdzie ludność by­
ła nie rdzennie rosyjska,  lecz górale 
kaukascy, a wiec Czeczeńcy i Ingusze.  
Na te powracające wojska zaczęto doko 
nywać zamachów, wykolejano pociągi,  
wysadzano w powiet rze mosty itd. W tej 
pracy brał udział Komisarow.

W 1918 r.—jak donosi jedno z pism 
emigranekich—związał się on z czekistą 
Anżyjewskim,  z którego ręki wkrótce 
rozst rzelani zostali gen.  Radko-Dmitrjew, 
Ruzski, Smirnow i inni. Okazało się, źe 
Komisarow wydawał tvch generałów w 
ręce Czeki.  Dzięki przypadkowi jedna z 
denuncjacyj Komisarowa wpadła w ręce 
komendy armji ochotniczej. Komisarow 
wskazywał w niej na sze reg  osób, k tó­
rych los byłby przesądzony, gdyby cze- 
kiści ich wykryli.  Przez ujawnienie de 
nuncjacji  uciekli w porę i ocaleli. Wśród 
tych ocalonych był znany działacz r o ­
syjski A. N- Guczkow. Potem Komisa­
row wypływa w Berlinie.  Prowadzi on 
tam robotę na dwa fronty: z bolszewika 
mi i przeciw bolszewikom. Pomiędzy in. 
organizował  on na terenach okupowa­
nych przez Francuzów bolszewickie o- 
środki szpiegowskie,  które nas tępnie przy 
pomocy podstawionych osób wydawał w 
ręce komeady wojskowej.  Zarabiał  więc

u jednej  i u drngiej  st rony.
Ta podwójna g ra  doprowadziła do te­

go, że w roku 1925 musiał  uciekać z 
Niemiec. Osiadł w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie wypadek t ramwajowy poło­
żył kres podłemu żywotowi.

R A D J O .
W A R S Z A W A  14 g r u d n ia

7.00 S ygnał czasu. 7.05 G im nastyka. 7.20 
P ły ty  gram ofon. 7.35 Dzień, po ran n y .  7.40- 
P ły ty  gramofon. 7.52 Chwilka gospod. dom o­
w ego . 9.55 P ro g ram  na dz. bież. 11.50 Codz. 
p rz e g l  p ra sy  po lsk ie j  11.50 Ż ycie  a r ty s tycz  
n e  stolicy. 11.57 Sygnał czasu  12.15 P ły ty  
g ram o fo n o w e  12.30 D zienn ik  połudn . 12.35 
lX-ty k o n c e r t  s z k o ln y  z Fiih. W a rsz .  14.00 
W iad .  m e teo r .  15.25 W iadom . o ek sp o rc ie  
p o lsk im  15.30 W iadom . gospod. 15.40 P ły ty  
g ram ofon . 16.40 Odczyt.  16 55 Muzyka lekka.
17.50 Kącik dla m ło d z ie ży  w ie jsk ie j .  18.00- 
O d cz y t  p. t. „Polska W s p ó łc z e sn a " .  1S.20 
S łuchow isko . 19.00 P ro g r a m  n a  d 2 ień nast.
19.05 R ozm aitości 19.25 O dczy t aktualny. 
19.40 W iadom . spo r tow e .  19.47 D zienn ik  
w iecz.  20.00 M uzyka lekka  wyk. ork. P. R. 
pod  dyr. St. N aw rota .  21.00 S k rz y n k a  p o c z t  
te ćh n .  21.15 H anka  O rd o n ó w n a  w  swoim, 
r e p e r t u a r z e .  21.45 D. c. k o n c e r tu .  22.15 Mu­
zyka tan. 23.00 W iadom ośc i  m e teo ro l .  dla. 
komunik, lotn. kom un, po licy jny  23.05 Muzy 
ka ta n eczna .

K A TO W IC E  14 g rudn ia
7.00 Aud, porań,  z W a rsz .  11.35 P ro g ra m  

n a  dz. b ieżący .  11.40 T ra n sm is ja  z W a r s z ,
11.50 W iad o m . b ieżące .  11.57 S ygna ł  czasu.
12.05 P ły ty  g ram ofon . 12.30 T ra n sm is ja  z W a r  
s z a w y  15.20 W iadom . gospod. 15.25 Transm, 
z Warsz. 15.40 P ły ty  g ram ofonow e.  16.40 
T ra n sm .  z  W arszaw y .  17.50 P ły ty  g ram ofon . 
18.00 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y  19 00 P r o g r a m  
n a  dzień  nast.  19.05 Rozm aitośc i 19 10 Fel-  
je to n  spor tow y .  19.25 T ransm is ja  z W a r s z a ­
w y  21.00 Prof. St, L igoń  o d p o w ia d a  na  lis­
ty. 21.15 T ransm . z W a rsz a w y .

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A "

w ł. MAHJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE; Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, pap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
S PR ZE D A JE  bilety ulgowe i m iesięczne  

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

■r u m — — — — a — — — i ^ « — m i  im a  m u  n  i!■■■■■■     ■■BrniamrafiraBaam

Z dziejów prowokacji.
Generał i prowokator w jednej osobie.

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
165) P O W IE Ś Ć .

—  Dobrze, zostanę,  tylko gadaj p rę ­
dzej.

Szkielet  drżał  od wściekłości,  traci ł  
prawie  nadzieję,  że mu się uda doko­
nać zbrodnię.  Skoro czwarta wybije i 
więźniowie odejdą do sypialni  Germain 
będzie ocalony, bo nie spał w izbie bę­
dącej pod rozkazami Szkieleta,  a naza­
ju t r z  miał dostać osobną celę.

— Niechaj zacne zgromadzenie — 
odezwał się Pique-Vinaigre ,  samo osą­
dzi czy moja powieść głupia i nudna! 
„Nie było na świecie zajadlejssej  bestj i  
od Gargussy,  nadewszystko podobnie 
j ak  pan je j  nie cierpiała dzieci. Co wy­
myśli Rzeziłeb, żeby ukarać Gringaleta 
za ucieczkę, o tem się panowie dowie­
cie. A wziąwszy go za czuprynę,  zam­
knął napowrót ,  mówiąc:

— Ju tro  rano,  kiedy inne chłopaki 
wyjdą  na miasto, wezmę się do ciebie 
i zobaczysz, co ja  robie takim, którzy 
chcą uciekać odemnie. Łatwo sobie wy­
obrazić jak  s t raszną  noc przepędził  
biedaczek Gringalet ;  ciągle rozmyśliwał 
nad tem, co też  Rzeziłeb z nim pocznie: 
myślał, myślał  i nakoniec zasnął, miał 
okropny sen! Zdawało mu się, że j e s t  
muchą i wpadł w pajęczynę; szarpie się, 
szamoce, a nie może się wydostać,  a tu 
do niego podłazi zwolna, zdradziecko, 
jakaś potwora,  mająca głowę Rzeziłeba 
a ciało pająka. Biedny Gringale t  zno­
wu szarpie się, męczy, ale im więcej się 
rzuca, tym bardziej  uwikła się w pa­
jęczynie,  jak to z muszkami zwykle 
bywa.

Nad rankiem upadł na kolana, z a ­
płakał gorzkiemi  łzami i błagał towa­

rzyszów, żeby mu pomogli przeprosić 
Rzeziłeba,  albo uciec, jeśli  podobna.Ale 
gdzie tam, jedni  ze st rachu,  inni z o- 
ziębłości, inni znów ze złości odmówili 
żądanej  pomocy".

— Brzydkie chłopczyska, —- rzekł  
więzień w niebieskiej  czapce — nie ani 
litości, ani odwagi!

— Czy będziesz cicho? — krzyk­
nął  Szkielet,  ledwo zdolny hamować się 
dłużej. — Czy nie kazałem wszystkim 
wam milczeć? Czylim ja  tu kapitan, 
czy nie?

Zamias t odpowiedzi, więzień w n i e ­
bieskiej  czapce spojrzał  Szkieletowi w 
oczy i zrobił  ges t  drwiący,  bardzo do­
brze znany ulicznikom.

Na ten  widok jedni  z więźniów ro ­
ześmiali się na całe gardło, gdy tym­
czasem inni osłupieli,  nie pojmując zu­
chwałości nowego przybysza,  Szkielet  
pogroził  mu pięścią i rzekł,  zgrzytając 
zębami;

Rozliczymy się jut ro .
— Dobrze, jut ro,  na twoim łbie, s ie­

demnaście kułaków napiszę,  a nie zos­
tawię nic.

Ażeby nie dać dozorcy nowego po­
wodu do dłuższego zabawienia z obawy 
mogących się wydarzyć niesnasek,  Szkie­
le t  odpowiedział spokojnie:

Ja  mam pilnować porządku w sali i 
słuchać mnie t rzebs:  nie prawda panie
dozorco?

— Tak jest, — odparł dozorca. — 
Nie przerywajcie.  A ty, P^que-Vinaigre 
g ra j  dalej,  tylko śpiesz się.

„Widząc się tedy opuszczonym od 
całego świata,  mówił dalej Pique-Vinai- 
gre,  biedny chłopczyna zdał się na nie­
szczęśliwy swój los. Dzień zaświtał,  
Rzeziłeb otworzył  drzwi poddasza i przy 
wołał dzieci po jednemu,  wszystkie s ta­
nęły do apelu i każde i każde dostało 
po kawale chleba. Kiedy wszyscy po­
szli. Rzeziłeb, stojąc na dole drabiny,  
zawołał grubym głosem: Gringalet ,

Gringalet! Jes tem  panie.  Zaraz zejdź, 
albo przyjdę po ciebie, krzyknął  Rzezi­
łeb. Gr ingale t  myślał,  że nadeszła dlań 
ostatnia godzina. Ledwie postawił  stopę 
na drabinę Rzeziłeb, chwytając go za 
nogę chudą jak  tyczka, ściągnął  go na 
dół tak gwałtownie,  źe dzieciak zle­
ciał i całą sobie twarz obdarł o d ra ­
binę".

— Szkoda, że nie było dziekana! — 
wtrąci ł  więzień w niebieskiej  czapce,— 
potańcowałby niepoczciwy Rzeziłeb.

„Na nieszczęście dziekan o niezem 
nie wiedział. Rzeziłeb złapał dziecię i 
zaniósł  do swojej izby, tam gdzie t r z y ­
mał małpę uwiązaną do łóżka. Szkarad­
ne zwierzę,  gdy tylko zobaczyło chłop­
czyka, wnet  zaczęło skakać, zgrzytać 
zębami i szarpać się na łańcuchu jakby 
chciało Gringaleta zjeść".

— Biedne chłopczysko, kto go u- 
ra tu je?

— Do pioruna,  mrowie mnie prz e­
chodzi — rzekł  więzień w niebieskiej  
czapce — ja  bym teraz  nie miał serca 
zabić nawet  pchłę.  A wy przyjaciele?

— Dalibóg ani ja.
W tej chwili na zegarze więzienia 

wybiły t rzy  kwadranse na czwartą.  
Szkielet  coraz bardziej  obawiając się 
s t r a ty  czasu, zawołał rozją t rzony oią- 
glemi przerwami:

— Milczeć, milczeć, mówię. P r z e ­
klę ty  bajarz nigdy nie skończy jeśl i  bę­
dziecie gadali tyle co i on.

Wszyscy umilkli.  P ique -Vinaig re  
mówił dalej;

„Gdy pomyślicie,  źe najśmielsi  z 
chłopaków drżeli  na  samo imię Ga r­
gussy,  łatwo wyobrazić sobie s trach 
j ego  kiedy gospodarz rzucił go o dwa 
kroki od s t rasznej  małpy.

— Zl ituj  się panie — wołał b ieda­
czek i dzwonił zębami jak  w febrze. 
Ale Rzeziłeb, nie zważając na to, po ­
pchnął go bliżej do Gargussy.  Małpa 
schwyciła chłopca...

Więźniowie słuchali powieści z co 
raz pi lniejszą uwagą. Tu prawie wszys­
cy zadrżeli .

—  Dobrze zrobiłem, żem nie od­
szedł — rzekł dozorca, zbliżając się 
znowu na ś rodek sali.

— O, bo to bajka, co dalej  to ład­
niejsza — odpar ł Pique-Vinaigre .

Gringale t  poczuwszy dotknięcie zim­
nych i włochatych łap, k tóra go schwy 
ciła za szyję i za głowę, już  myślał,  że 
go zjadła, ze s t rachu pomieszało mu 
się w głowie i zaczął krzyczeć z j ę k a ­
mi coby rozmiękczyły tygrysa .  P c j ąk  
com go widział we śnie,  pająk, o Boże,  
Muszko złota ra tu j ,  ra tu j .  A Rzeziłeb 
kopiąc go nogami, mówił ze złością:

— Bądź mi cicho, zaraz bądź mi 
cicho, bo się bał żeby ludzie nie s ły­
szeli krzyku dziecka.

Wne t  też Gringalet  przes ta ł  krzy­
czeć, biały j ak  kreda,  zamknął  oczy„ 
tymczasem małpa biła go, t a rga ła  za 
włosy i drapała,  a Rzeziłeb śmiał się.

— O, przeklę ta  małpo, — zawołał  
więzień w niebieskiej  czapce.

— Obrzydłe zwierzę,  tyle złości po­
kazuje.

—  Czy tak ci się zdaje? — odpar ł  
Pique-Vinaigre  — przecież Rzeziłeb 
był  gorszy od niej.

Odczepił od łóżka łańcuch Gargussy 
bardzo długi, na chwilę odebrał  j e j  
chłopca z rąk  i przywiązał  go w pasie 
do drugiego końca, tak więc Gringale t  
i Gargussa  byli przyczepieni  do j e d ­
nego łańcucha, o pół tora łokcia jedno 
od drugiego.

— Ach, okrutnik,  gorszy od dzikie 
go zwierzęcia.

— To zrobiwszy, powiedział  małpie,  
k tóra  zdawało się, że go rozum :e:

— Baczność Gargusso,  ciebie poka­
zywali, te raz  ty będziesz pokazywała. 
Gringaleta,  on będzie twoją  małpą.

(O. d. n.)
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